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Trzeci dzień strajku włókniarzy w Łodzi 


Do akcji przyłączył się dziś szereg firm łódzkich. — Czy: 


dojdzie do ogólnego strajku włókniarzy ? 


Łódź, 4 marca. 


(k) Do akcji strejkowej włókniarzy |z fabry 
przyłączył się dziś rano szereg nowych | ków umowy zbiorowej 
M. in. stanęły fabryki: Norwina | które umowy nie podpisały. 


firm. 
(Wólczańska 127), Tietzena (Łąkowa 2), 
Holcmana (Gdańska 118), Bermana 


(Piotrkowska 190), Przygórskiego (Że- |d 


romskiego 107, Gerszowskiego (Stani- 


sława 12), Luksenburga i Strykowskie- | włó. 


go (Andrzeja 63), oraz wiele drobnych 
zakładów, zatrudniających po kilkunastu 
robotników, 

Trudno ustalić dokładną liczbę strej- 
kujących, gdyż w mieście naszem stoją 
prawie wszystkie drobne zakłady, nie 
posiadające delegatów fabrycznych, któ- 
rzyby donieśli międzyzwiązkowei komi- 
sji strejkowej o przystąpieniu do akcji. 

Na prowincji sytuacja przedstawia 
się bez zmian. W Zduńskiej Woli mają 
się odbyć w ciągu dzisiejszego dnia ma- 
sówki robotnicze, celem skłonienia wszy 
stkich włókniarzy z fabryk zduńsko- 
wolskich do przystąpienia do strejku. 

Zwiększyła się znacznie liczba strej- 
kujących w Zgierzu. 

Strejk ma` przebieg zajenpótatej spò- 
kojny. 

W ciągu wczorajszego dnia strejk 
włókniarzy rozszerzył się: znacznie, 0- 
bejmując wiele firm włókienniczych w 
Łodzi i okręgu łódzkim. 

IW, pierwszym dniu, jak a a w 
mieście naszem strejkowało około 3,000 
włókniarzy, Wczoraj liczba ta zwięk- 
szyła się do 10.000. Związki zawodowe 
są zdania, że w ciągu dzisiejszego dnia 


KARUZELA 


Obrazkowy tygodnik 
przygód wesołych 


i ciekawych 
Nr. 8 


tuż ukazał się w sprzedażę 
TREŚĆ; 


do akcji przystąpią wszyscy robotnicy 
k, nieprzestrzegających warun- 
oraz z fabryk, 


Również i na prowincji zwiększyła 
się wczoraj liczba strejkujących. Oneg- 


jętych było na prowincji 
y, wczoraj natomiast liczba ta 
zwiększyła się do 12.000. 

Sytuacja w dniu WCZOFAJSZYM przed- 
stawiała się, jak następuje: 

Rano stanęło kilkadziesiąt drobnych 
firm włókienniczych oraz kilka więk- 
szych zakładów, jak Karola Eiserta, Her- 
szenberga i Halbestadta, Ejtingona na 
ta aai Hirszenberga i Birnbauma 
it 

Po połudńiu, gdy druga zmiana robot- 
ników przybyła do pracy, do akcji przy”| Z 
łączył się szereg dalszych fabryk włó- 
kienniczych, a mianowicie: Szaka, Fraj- 
mana, Hohenberga, Klajnmana, Rozena 
i Wiślickiego, Goldlusta, Petera, Gut- 


mana i Periberga, Teitelbanma oraz kil- 
kadziesiąt fabryk jędwabniczych. 


Czy Włosi przerwą działania wojenne 


Do czego zmierza Anglia. — 
transporty wojenne do Abisynii 


Paryż, 4 marca. 


Z wiadomości, zebranych przez nas 

w związkach zawodowych i okręgowej 
komisji inspekcji pracy wynika, że 
OGÓŁEM W ŁODZI STREJKOWAŁO 

WCZORAJ 9.900 ROBOTNIKÓW, 
zatrudnionych w 150 zakładach włókien 


aj, w pierwszym dniu strejku, akcją ob-, niczych. 
około 4.000 W Zgierzu do akcii streikowei przy- 


stąpili niemal wszyscy robotnicy w li- 
czbie 5 i pół tysiąca osób. Jedynie w 
czterech fabrykach zgierskich odbywa- 
ła się praca — w innych maszyny były 
unmieruchomione. 

W Pabianicach liczba strejkujących 
zwiększyła się do 2.500, w Zelowie 0- 
siągnęła ponad 600 robotników, w Zduń 
skiej Woli streikowało ponad 1.500 ro- 
botników, w Konstantynowie w dal- 
szym ciągu nieczynne były wszystkie 
zakłady przemysłu włókienniczego. 

Przewodniczący zawodowych zwią- 
zków włókniarzy, do których zwróci- 
liśmy się po informacje, oświadczyli, że 
akcja rozwija się jaknajlepiej i robotni- 
i cy są dobrej myśli. 

— Jeżeli przemysłowcy - nie uwżglę- 
+0000009090 


Włoch 


staną odroczone. Jak wynika jednak z 


Obrady genewskie w sprawie zatar-|przebieśu obrad w „Genewie, Anglja w 
KOEEA WOW ZRON E SU Włosko - abisyńskiego wywołały w dalszym ciągu wywiera nacisk na zao- 


kołach politycznych wielkie wrażenie. 
Ogólnie przypuszczano, że sankcje zo- 


Przyjaźń polsko - belgijska | 


strzenie sankcyj. 
Ogólnie panuje przekonanie, że Anglja 


Prasa francuska o wizycie min, Becka w Brukseli 


Paryż, 4 marca. 
(PAT) „Le Jóurnal“ w artykule, po- 


być tylko zadowolona z zacieśnienia 


węzłów, łączących Brukselę z Warsza- 


PATACHON leczy PATA wą. 


PLU MPE (R wsród tadjan 
FERDEK i MERDEK 


w restauracji 
OSIOŁEK-WESOŁEK 
jako doktór 
Gigantyczna pszczoła 
w walce 


z gigantycznym pająkiem 


nowy rozdział powieści p. t. „Wyspa 


cudów“, 
PRZYGODY JASIA 
w puszczach brazylijskich 


KOLUMNA dla DZIEWCZĄT 
SPORTY ZIMOWE 


— nowa ciekawa gra towarzyska. 


Co mi sie najbardziej 
podoba w „Karuzeli ? 


—wielki konkurs „Karuzeli” 


cena 
numeru 


gr. 


Zdaniem dziennika, nie ulega wątpli- 
wości, iż podróż min. Becka ma na celu 


święconym zbliżeniu polsko-belgijskie- |nietylko podpisanie układu handlowego, 
mu, podkreśla, iż Francja, jako państwo 
sprzymierzone z Belgją i Polską, może 


lecz posiada również znaczenie politycz- 
ne ze względu ma analogię, istniejące 
pomiędzy sytuacjami geogralicznemi i 
koncepciami politycznemi obu państw. 


ała szkoła zarażona gruźlicą 


Co wykazały badania lekarskie? 


Sztokholm, 4 marca. 


Wielkie poruszenie wywołał w ca- 
łej Szwecji dramat, jaki się rozegrał w 


jednej ze szkół w. Gotland. 


Nauczycielka tej szkoły poddała się 
badaniu lekarskiemu, przyczem stwier- 
ona na otwartą gru- 


dzono, że cierpi 


Natychmiast poddano badaniu lekar- 
— dalszy ciag egzotycznej powieści,| skiemu wszystkie dzieci. 
że cała klasa, w której udzielała chora 
nauczycielka, była zarażona tą strasz- 


Okazało się, 


ną chorobą. U dziesięciu dzieci stwier- 
dzono otwartą gruźlicę. 

W innych klasach było również wie- 
le dzieci chorych. 

Jak ustalono, nauczycielka ta byla 
roznosicielką zarazy, 

Zwolniono ją niezwłocznie z zajmo- 
wanego stanowiska. 

Władze wydały jednocześnie nakaz, 
aby wszyscy nauczyciele w Szwecji 
byli co miesiąc badani przez lekarzy. 


Kiedy odbędą się wybory we Francji 


Rada ministrów ma ustalić termir 


Paryż, 4 marca. 
(PAT). W piątek przed. południem 
odbędzie się w Pałacu Elizejskim pod 
przewodnictwem prezydenta Lebrun po- 
siedzenie rady ministrów. 
Na posiedzeniu tem ustalona będzie 


data wyborów. 

Znaczna część zebrania poświęcona 
będzie polityce zagranicznej. a w szcze- 
gólności sprawozdaniom ministrów Flan- 
dina i Paul Boncoura Z ostatnich obrad 
śenewskich. * 


dnią naszych postulatów do jutra, pro» 
klamowany będzie ogólny strejk włók= 
niarzy, który niewątpliwie wpłynie na 
zmianę stanowiska przemysłowców — 
oświadczyli przedstawiciele włóknia- 
rzy. 

— Dziś na miasto wyruszy więcej 
komisji streikowych i przypuszczamy, 
że w dniu dzisiejszym stanie szereg dal 
szych firm. Całkowity obraz sytuacji 
będziemy mieli w dniu jutrzejszym i je- 
steśmy przekonani, że akcja nasza w 
obronie interesów robotników da po- - 
myślne rezultaty... sp 


= 

Wczoraj o godz. 3-ej po południu od- 
był się w Zduńskiej Woli ogólny więc 
włókniarzy, na którym przemawiał b. 
pos. Szczerkowski, prezes zarządu głó- 
whego , klasowych związków włók- 
niarzy. 

Zobrazował on obecną sytuację strej 
kową w Łodzi i w okręgu łódzkim. po- 
czem zebrani uchwalili przystąpić do 

| streiku włókniarzy. 


y wysyłają dalsze 


w wielkiej tajemnicy przygotowywała 
akcję sankcyjną, zapewniając sobie po- 
parcie Rumunji, Holandji i Rosji. 

Wszystkie państwa, reprezentowane 
w Lidze Narodów chciałyby jaknajprę- 
dzej zlikwidować wojnę w Afryce, a na- 
strój ten wykorzystuje Anglja, stawia- 
jąc w formie ultimatywnej kwestję zau” 
ania, 

Anglia zamierzała początkowo wez- 
wać do natychmiastowego zaprzestania 
działań wojennych i dopiero na skutek 
interwencji Francji, Liga Narodów wez- 
wała Włochy i Abisynję do przerwania 
kroków wojennych i zakomunikowania 
swei odpowiedzi do dnia 10 marca. 

Włochy są rozgoryczone na Anglię, 
która odnosi się do nich nieprzychyłlnie, 
nie życząc sobie, aby Italja była silnem 
taga kolonialnem, lub potęgą mor- 
ską. 

„Mimo to jednak Włosi prawdopodobe 
nie nie przerwą swych działań wojen 
nych, dopóki nie otrzymają pełnej gwa- 
rancji zrealizowania swych planów mili- 
tarnych. 

Celem Włochów jest podbicie całej 
itd i wypędzenie panującej dyna- 
stji. 

Włosi w dalszym ciągu wysyłają 
wielkie transporty wojsk do Abisynii i 
muszą się śpieszyć, spowodu zbliżającej 
się pory deszczowej. 

W tych warunkach trudno przypusz- 
czać, aby na skutek życzenia Ligi Naro- 
żę tnieli nagle przestać działań wojen- 
nych. 

UBEJETP TZ) IRZYNE WYD PTT TEZ EWA 


Londyn, 4 marca. 
Reuter donosi z Nankinu, że rząd 
centralny oświadczył, iż wprowadza 
jniezwłocznie powszechny obowiązek 
służby wojskowej w całych Chinach. 
Wszyscy zdrowi fizycznie Chińczy= 
cy w wieku od 18 do 45 lat muszą od- 
ibyć dwuletnią służbę wojskową. * * 
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Chaplin szantażowany przez b. żony 


Długotrwały proces, wytoczony przez młodziutką Litę Grey, która oskarżyła słyn- 
nego gwiazdora o brutalne znęcanie się nad nią. — Bojkot Chaplina 
sprowokowany przez teściową 


Dlaczego „wielki niemowa* zrezygnował z małżeństwa 


(z) Charlie Chaplin nie miał zbyt do- 
brego doświadczenia w małżeństwie, 
to też po swym ostatnim rozwodzie, któ- 
ry nastąpił już przed kilku laty — za- 
przysiągł sobie, że więcej się nie ożeni. 

Pierwsza żona „wielkiego niemowy“ 
nie dała mu się szczególnie we znaki: po 
wieloletniem pożyciu dobrowolnie ustą 
piła po otrzymaniu „skromnego“ odszko 
dowania 200.000 dolarów. Piekło Charlie 
rozpoczęło się dopiero z chwilą, gdy po- 
Śślubił 16-letnią Lite Grey. Młoda kobie- 
ta, która miała z Chaplinem dwoje dzie- 
ci, prowadziła przeciwko niemu długi 
sensacyjny proces, w którym oskarżała 
swego męża o to, że się nad nią znęcał, 
zdradzał ją i traktował gorzej, niż po- 
mywaczkę. 

„Gdy zainspirowana w tym duchu 
przez matkę Lity Grey broszura roze- 
szła się w milionach egzemplarzy, opinia 
publiczna zwróciła się przeciwko Chapli- 
nowi Co więcej — miał on przeciwko 


Niezwykła karjera abisyńskiego niewolnika 


sobie nadające ton opimii organizacje 
kobiece w Ameryce, które ogłosiły i kon 
sekwentnie przeprowadziły kilka lat 
trwający bojkot Chaplina. Dopiero po 
niewczasie wyszło najaw, że Lita Grey 
nie jest bynajmniej pokrzywdzomną o- 
wieczką, za jaką nagwałt pragnęła ucho 
dzić. Nienawiść do Chaplina zamieniła 
się znów w sympatję, która wzrosła z 
chwilą, gdy Chaplin zobowiązał się pła- 
cić na utrzymanie dzieci i żony wcale 
pokaźną sumę. a 

Afera znów wyciągmięta została na 
światło dzienne, gdy Lita postanowiła, 
że jej synowie z małżeństwa z Chapli- 
nem muszą zrobić karjerę filmową. 
Charlie energicznie zaprotestował prze- 
ciwko tym zamierzeniom. Mimo to Lita 
Grey zawarła kontrakty w imieniu chłop 
ców. Znów doszło do procesu sądowego, 
który wypadł tym razem na korzyść 
Chaplina, 

Przejścia z Litą Grey całkowicie wy 


leczyły Chaplina z jakichkolwiek zamia 
rów matrymonialnych na przyszłość. 
Od kilku lat towarzyszką jego życiu jest 
młoda artystka filmowa, Paulette God- 
dard. Paulette -rmówi, że nie chce za 
wrzeć z Chaplinem związku małżeń- 
skiego. Taki geujusz, jak Chaplin — 
twierdi — musi mieć wolność. 

Jednak wolność, z jakiej Chaplin ko- 
rzysta u sprytnej Paulette, jest podobno 
ograniczona. Charlie bardzo się liczy ze 
swoją młodą przyłaciółką i dba o to, 
ażeby w jego nowym filmie odegrała 
dużą rolę. Jest ona, tak samo jak Chap- 
lin, wagabundą, a w końcu akcji arty- 
sta idzie w świat nie samotnie, jak w 
swych poprzednich filmach, lecz ramię 
przy ramieniu ze swą towarzyszką. ` 

Czy Charlie ożeni się jednak z Pau- 
lette? Chaplin namyśla się mocno, pa- 
miętając o swej przysiędze... A Paulet- 
te Goddard czeka i okazuje przytem wie 
le cierpliwości. 


który stał się najbliższym doradcą czarnego Cesarza 


Abisyński minister spraw zagranicznych jest autorem wie- 
lu dzieł naukowych i spółlpracownikiem gazety, 
wydawanej przez Haile Seiasie 


(sb) Z depesz z Abisynji dowiedziała 
się szeroka opinia publiczna o istnieniu 
niezliczonej ilości, „rasów*, którzy są 
dowódcami poszczególnych oddziałów 
armji negusa. 

Wśród czarnych wodzów ną szcze- 


| samochodem do swej 
budowana autostrada. 

Herouy włada pierwszorzędnie języ 
kiem angielskim. Dwaj jego synowie Si- 
rak i Jerzy kształcą się na uniwersyte- 


gólnią uwagę zasługuje Valentino Getta, cie w Anglii: Wszyścy członkowie rodzi- 
Fieroyu. Jest to majwierniejszy przyja-|ny noszą stroje europejskie, oraz... buty, 
ciel negusa, człowiek, bez którego wład-|co jest szczególnie w Abisynii podkre- 


ca Etiopii nie dałby sobie rady. 

Getta Herouy jest synem niewolnika. 
Od wczesnej młodości został on przy- 
dzielony do dworu księcia Lidji Yassu. 
Wkrótce zwrócił on na siebie uwagę 
swego pana swą niezwykłą bystrością 
umysłu. Lidji Yassu powierzył mu wów 
czas funkcje nosiciela broni. 

Potem stał się Herouy niewolnikiem 
na dworze Ras Tafari, który był guber- 
natorem prowincji Harraru. Wkrótce 


_ przysłużył się on Haile Selasiemu wy- 


| 


| 


| 
h 


| 


krywając kilka zamachów na życie ne- 
gusa. Za zasługi te mianował potem 
władca Abisynji czarnego niewolnika 
swym najbliższym doradcą, a sczasem 
powierzył mu funkcje ministra spraw 
zagranicznych, Od tego czasu wiele 
osób wstępowało lub opuszczało rząd 
negusa, jednak Getta Herouy pozosta- 
wał zawsze na swem stanowisku. 

W pałacu królewskim ma Herouy 
swój własny gabinet, urządzony na wzór 


_ europejski. Jest tam wprawdzie zainsta- 


lowana elektryczność, ale minister nie 
korzysta z niej, i wieczorem załatwia 
wszelkie czynności urzędowe przy bla- 
sku świecy woskowej. Potem odjeżdża 


Szfuczne „muca“ 


utrzymywały go przy życiu 

(z) W Chiddingfield (Anślja) zmarł 
niejaki Crosby Alahan, który ostatnie 
4 lata żył jedynie dzięki nieprzerwane- 
mu stosowaniu sztucznego oddychania. 

W 1931 r. Alahan poraz pierwszy za- 
uważył, że oddychanie sprawia mu trud 
ność. Musiał on naciskać rękoma klatkę 
piersiową, ażeby wywołać odpowiednie 
ruchy oddechowe. 

Znany lekarz londyński, Sir William 


Bragg skonstruował dla chorego spe- 


cialny przyrząd, składający się z dwuch 
pęcherzy, połączonych ze sobą rurką 


_ gumową. jeden z pęcherzy był przymo- 


 cowany do piersi Alahana, a drugi bez 


przerwy się napełniał powietrzem przy 
posniecy małego motorku, W ciągu czte- 
rech lat Alahan oddychał wyłącznie 
dzięki temu aparatowi: zatrzymanie się 


- jego ruchu na jedną tylko chwilę spowo- 
_ dowałoby niechybną śmierć, 


ślane jako dowód cywilizacji... 


posiadłości, do] ważnych dzieł naukowych, które zosta- 
‘której prowadzi specjalnie dla niego wylły wydane nakładem rządu abisyńskie- 


go. Jest on również spółpracownikiem 
pisma abisyńskiego. „Światło i pokój“, 
wydawanego przez Haile Selasie. 

Herouy odbył kilka podróży do Japonii, 
Stanów Zjedroóczonych Oraz cztery razy 
był we Włoszech. Ostatnio znów poje- 
chat do Japonii. Czy podróż ta ma na 
celu spółpracę militarną Japonii i Abi- 


Herouy jest autorem kilkunastu po- 
+600060 


Suknie zmarłej królowej belgijskiej 


otrzyma w darze muzeum szwedzkie 


(sb) W tych dniach Belgia poraz dru- | um szwedzkiemu. - 

Igi obchodzi w skupieniu i żałobie rocz= Jak wiadomo, królowa Astrid była 
|nicę zgonu króla Alberta I. Obecny króljksiężniczką szwedzką. Chodzi tu w 
| Leopold spędził przy zwłokach swegoipierwszym rzędzie o wspaniałą suknię, 
ojca dwanaście godzin. 0d czasu tragicz-|którą nosiła Astrid na ślubie księżniczki 
nego zgonu swej małżonki, królowejiIngridy z duńskim następcą tronu. Wraz 
Astrid, król jest bardzo przygnębiony,| z innemi częściami garderoby uda się do 
nie mogąc przeboleć bolesnej straty. Sztokholmu specjalna delegacja ofice- 
Obecnie Leopold zdecydował się przeka |rów, która wręczy stroje zmarłej kró- 
zać wszystkie stroje swojej żony muze-'lowej dyrekcji muzeum. 


Olbrzymi spadek ukryty pod doniczka... 


Rozpaczliwe poszukiwania spadkobierców zmarłego dziwaka 


(z) Niejednokrotnie zaobserwowano, |natrafili nawet na Ślad pieniędzy. Zapa- 
że różnego autoramentu  dziwakom!nowała ogólna rozpacz, albowiem spad- 
sprawia największą przyjemność spo- kobiercy wiedzieli dokładnie, że Brown 
rządzanie testamentów, które w znacz- |posiadał pokaźny majątek. Gdy poszu- 
nej mierze przytępiają radość szczęśli- jewana przez dłuższy czas nie dawały 
wych spadkobierców. Zmarły przed kil- irezultatu, chciano już zrezygnować ze 
ku tygodniami w Londynie dziwak naz- 'spadku, 
wiskiem John Brown swą ostatnią wolą! | tym razem zdesperowanym spad- 
niemało sprawił płopotów swym spadko- GRECO przyszedł z pomocą przypa- 
biercom. dek. Siostrzenica zmarłego, przechodząc 
Brown napisał w testamencie że cały {przez pokój, przewróciła stojącą donicz- 
swój majątek ukrył w domu gdzie spad- |kę z kwiatem różanym. Donieczka roż- 
kobłercy winni go odszukać. Krewni biła się, i spod skorup wyglądał staran- 
zmarłego przeszukali dom tak skrupułat- |nie opakowany pakiet, zawierający spa- 
nie, jak tylko było można, jednakże nie dek w sumie 10.000 funtów szterl 


Na szczyt najwyższej góry Świata 


Nowa wyprawa pozostałych przy życiu członków ekspedycji 
'na Mont Ewerest 


(sb) Jak wiadomo, w roku 1934 zor-;czele ekspedycji stoi Hugh Ruttledge. 
ganizowano wlelką wyprawę na „dach | Członkowie wyprawy postanowili sko- 
świata“ czyli na górę Ewerest w Hima- | rzystać z doświadczenia zdobytego pod- 
lajach. Tylko część członków tej ekspe- |czas pierwszej podróży. 
dycji wróciła, reszta zginęła wskutek U podnóża zgóry zostanie stworzona 
niemożliwych do zniesienia warunków. |baza, z której pod koniec kwietnia wy- 

Obecnie członkowie tej ekspedycji 
postanowili ponownie zorganizować 
wyprawę na najwyższą górę Świata. Na 


synii, o tem nie wiadomo. 
3999930 


W skład wyprawy wchodzi 
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WOLNA TRYBUNA 

„ZBOLAŁE SERCE" Z DĄBROWY GÓRNI- 
CZEJ. — Niemal każdy mężczyzna ma jakieś 
grzeszki przeszłości ma sumieniu I, gdyby się 
niemi przejmować nigdy żadna panna nie mo- 
głaby wyjść zamąż. Mężczyźni wstępują w 
związki małżeńskie w wieku późniejszym niż 
kobiety, a ich swobodniejszy tryb życia, mniej 
sze skrępowanie | wlele innych jeszcze przy- 
czyn wpływa na to, że każdy z nich posiada 
swoją „przeszłość“, Niema się czem przejmo- 
wać tembardziej, że nie zostały trwałe ślady 
dawnych czasów. Groźby wniesienia skargi 
sądowej nie należy się obawiać, albowiem nie 
można nikogo zmusić do małżeństwa wyrokiem 
sądowym. Niech Pani przejdzie nad tem do 
porządku dziennego, a wszystkie kawalerskie 
sprawki powinien załatwić i zlikwidować Jej 
narzeczony. 


„ZDEPTANY LOTOS” W ŁODZI. — Po- 
stąpić tak, jak nakazuje Pani serce, 


P. LIDJA Z CZĘSTOCHOWY. — Trzeba 
być stałym mieszkańcem m. Krakowa, co łat- 
wo uskutecznić zameldowawszy się natychmiast 
po przyjeździe. Po trzydniowym pobycie otrzy 
muje Pani żądany dokument. Oczywiście trze- 
ba mieć metryki w pełnym wypisie, wyciąg 
z ksiąg stałej ludności,jdowód osobisty i t, d. 
Jeżeli są wymagane jeszcze jakieś dodatkowe - 
formalności — polnformuje Panią zarząd mila- 
| sta Krakowa jeżeli napisze Pani i załączy zna” 
czek ma odpowiedź. 


„ZREZYGNOWANA IRA“ W ŁODZI. Niech 
się Pani stara o pracę w s&leple, albo Iepiel 
jeszcze, skoro miała Pani zamiłowanie peda- 
gogiczne, niech Pani zostanie wychowawczy” 


$| nia dzieci w domach prywatnych. Praca nie 


jest trudna, a przy Jej znajomości krawiecczy* 
zny znajdzie Pani zatrudnienie, Jest to praca 
wdzięczniejsza, aniżeli w sklepie, są większe 
szanse na znalezienie zajęcia. 


„STROSKANY BRUNET" W SUCHEJ. — 
Nie mogę w tych sprawach radzić, albowiem 
sprawy materialne są zbyt skomplikowane, aże 
by można było dać odpowiedź na odległość. 
Nieruchomość, którą posiada Pana znajoma sta 
nowi do pewnego stopnia trwałe zabezpiecze- 
nie jej bytu na przyszłość, podczas, gdy pie- 
niądze włożone w przedsiębiorstwo mogą albo 
przynieść duży zysk, albo przepaść bezpowrot- 
nie, Ponieważ tych spraw niepodobna przewl- 
dzieć, nie zabieram głosu. Wiele zależy od 
Pana, albo raczej od Jego uzdolnień, Jeżeli 
jest Pan dzielny, pracowity, dobry fachowiec 
1 przewidujący kupiec, ryzyko włożenia ple- 
między do przedsiębiorstwa jest mniejsze. Ale 
jeżeli jest Pan np. lekkomyślny, łatwowierny, 
nieoględny w interesach lub t. d, ryzyko się 
zwiększa, Tych jednak rzeczy nle wziął Pan 
pot uwagę I wcale Pan o tem nie nadmienił, 
Znajoma Pana, która Go zna powinna zadecy= 
dować sama, czy zaryzykować czy nle. Poza» 
tem, gdyby Pana bardzo kochała, to napewno 
zgodziłaby się na to czego Pan żąda. I ten 
moftent żasługuje na podkreśleńle... 


wWADOWICZANKA* W WADOWICACH. 


Szkoda, Ż6 poftzedhie listy powędrowały do 
pleca, zamiast d6 skrżyńki potżtóowej. Żatdłę 
mocno, że nie napisała Pani wczesniej. Dzie» 
cko, jeżeli go Pani kocha, nie powinna się Pani 
wstydzić swego szlachetnego odruchu przyj» 
ścia z pomocą człowiekow* kochanemu. I on 
nie powinien się krępować, gdyż przecież Jest 
to tylko pożyczka, a powtóre poślubiając Pa- 
nią bierze na siebie bardzo poważne zobowią- 
zanie materjalne, utrzymywania Jej przez całe 
życie, wobec czego ma Pani pełne prawo do- 
pomóc mu y tem, albowiem nie zechce Pani 
być przecież żon” — marjonetką, ale serdecz» 
ną towarzyszką swego męża, Droga moja, 
ma Pani prawo dopomóc chłopcu, którego Panl 
kocha, ale jest Pani jeszcze bardzo młoda, a 
na świecie istnieje wiele spraw o których Pani 
Jczzcze nie wie Pozatem nie jest Pani pełno- 
letnia 1 nie wolno Jej rozporządzać nawet 
„własnemi” pieriędzmi. Z tego wzgledu nfusł 
Pani sama pomówić z rodzicami. Będzie to 
zresztą znacznie lepiej, jeżeli Pani zacznie roz 
mowę na ten temat | przygotuje rodziców do 
wizyty narzeczonego. Miłość mą swoje pra« 
wa I rodzice, może spoczątku trochę będą niee 
zadowoleni, ale widząc Jej szczęście, nie ze- 
chcą go burzyć. Trochę tylko odwagi. 

ERZERCEZZZIMY ZZO WODNY N EK ZWZ O 


E 


BóbUdŁHOGBAŻY BOKU BABA BABA SU BZU 
wyprawie. Do zdobycia szczytu góry 
brakowało jeszcze 300 metrów, jednak 


brak powietrza i całkowita niemal utra- 
ta sit zmusiły alpinistów do 6dwrótu. 


Obecna wyprawa będzie piątą skolei 


ruszą śmiali alpiniści w drogę na szczyt. |próbą zdobycia Mont Ewerestu. W cza- 
12 osób, jsie poprzednich prób osłągnięcia szczy» 


w tem 9 brało już udział w poprzedniej 'tu tej góry zginęło 12 podróżników, 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 
a 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... 


Sensacyjny romans współczesny 
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STRESZCZENIE POCZATKU: POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur banaba: 
aych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
jobindcie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” alicze 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krrusera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem Pas zenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
mie zdążywszy zdrudzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. $ 3 

Poprzedni kochanek  Wernerowei, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany: Po „Smierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założył nową fabrykę. : 

Zrębski szantażuje Wernera, 

Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erna- Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież, 

Obcując z Erną, Rogosz dowiedział się o 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantąażował tancerkę a następnie 
Wernerową, która okradłą swego męża i uciekła 
od niego, 


„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty 1 ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie 
że RogJsz a je IR na Sh 

śosz. opuścił szpital. Spo jąc się. 
tą, ku do wniosku, że ko ROK 
mm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
tony tem odkryciem wyjeżdża. 

P3 przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 

aksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę — 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

zę ZE znikł jednak w tajemniczy spo 
sób. 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do, Warszawy. 

A-tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

Do Elżbiety przyszedł Tarwin, właściciel do- 
mu schadzek. erner, oburzony na żonag, wy- 
pędza ją z mieszkania 

„Czarny Antoś” odebrał dwum doliniarzom 
— „żŻyletce* i Konikowi — list Walczaka, po- 
stanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 
Przestępca ma wyrzuty sumienia, że skrzywdził 
niewn człowieka í w ten sposób chce mu 
wynagrodzić stratę. 

Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. 
Przez poczekalnię dworcową, w której sie- 
dzieli, przechodzili dwaj wywiadowcy policji 
z psem Lordem (tym samym, którego Rogosz 
kiedyś przygarnął). Wywiadowcy szukali mor- 
dercy kupca zbożowego. 

Lord, poznawszy Rogosza, rzucił się na nie- 
go z radosnem  skomleniem. Wywiadowcy 
aresztowali Jana, myśląc, że mają do czynie- 
mia z poszukiwanym mordercą. 

P drodze do urzędu śledczego Rogosz uciekł 

Wrócił jednak na dworzec, ale M „nie 
znalazł W pewnej chwili podszedł do niego 
Maczuga, stryj Magdy, pytając, gdzie się dziew- 
czyna podziała. 4 - 

Maczuga zagroził, że jeżeli Rogosz nie powie, 
gdzie ukrył Magdę; powie policjantowi, że pod- 
palit tartak, 


Ostatnie słowa wymówił szeptem, 
nachylony do ucha Rogosza. Wskazał 
przytem oczami na przechadzającego 
się obok posterunkowego... 

To było niebezpieczeństwo, którego 
nie należało lekceważyć... 

Tedy Jan, mimo, iż miał ochotę trzep 
nąć Maczugę po łapie, która spoczywała 
bez przerwy na jego ramieniu, 
ugodowym tonem: n 


Wile- | 


myśl: 
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jego głowie, był następujący: przeszuka- 
ją z Maczugą halę dworcową, bo naj- 
ważniejsza teraz rzecz, to odnaleźć Mag 
dę... Jeśli ją odnajdą, to wykombinuje ja- 
kiś sposób, by wyprowadzić tego nie- 
zbyt mądrego chłopa w pole. Warsza- 


wa, to nie Kurków, tu Maczuga nie jest] myśleć o swojej skórze: nechby tu był na ry szedł obok niego ciężkim, 
taki ważny, jak tam... Byle tylko odna-| służbie jeden z tych posterunkowych, nym krokiem wieśniaka i stwierdził, że 
którzy asystowali przy jego aresztowa- 


leźć Magdę, reszta — to głupstwo... . 
W razie, gdyby Magdy nie odszukali, 
trzeba będzie wtedy Rogoszowi myśleć 


narazie o sobie, o swoim ratunku, bo; w oddali granatowego munduru, serce — 
wówczas Maczuga — w przekonaniu, że | jego zaczynało bić przyśpieszonym ryt- 


"znowu: 

— No, Maczuga, chodźmy szukać.. 
Na co jeszcze czekamy?.... 

Wolnym krokiem, idąc ramię:'przy ra 
mieniu, okrążali Ą 
gosz podwoił czujność, bo musiał ciągle 


ninu, miałby się spyszna... A, 
„Tedy na widok każdego migającego 


halę dwercową. Ro-|w zupełności... 


nA 
= 


Wątłe promienie słońca spływały na 
ziemię, napełniając serca ludzkie otuchą. 

Rogosz był dobrej myśli i wierzył 
niezbicie, że podstęp powiedzie mu się 
Ukradkiem zerknął na Maczugę, któ 
niezgrab- 


tamten czuwa bezustanku, że ma oczy. 
i uszy otwarte... 

— To nie będzie taka łatwa sprawa... 
doszedł do wniosku. — Szczwany lis. 
Szli Aleją Jerozolimską, poczem wplą 


go Rogosz oszukuje — zechce napewno | mem, krew tężała na chwilę w żyłach... tali się w wir Nowego Światu. 


wykonać to, czem zagroził, to znaczy 
— zawezwie policjanta... 

— No, to mu powiem, żeby poszedł 
ze mną na miasto, niby po Magdę... 
I zwieję mu po drodze... 

Taki nakreśliwszy sobie plan działa- 
nia, Jan zwrócił się ponownie do chłopa: 

— No, chodźcie, Maczuga, poszuka- 
my tu gdzieś Magdy... 

W ciemnych źrenicach Maczugi za- 
migotał błysk nieufności... Wpił te źre- 
nice w twarz Jana, jakby usiłował prze- 


Ale nic, nic... Widać, w ciągu tych kil-; 


ku godzin nastąpiła zmiana posterun- 
ków. 


Tak obeszli dokoła olbrzymią halę,! 


przecięli ją kilkakrotnie wpoprzek z 


Magdy jednak nie znaleźli. 


— No, i co? — przystanął Maczuga | — odpalił 


— No, i co? — zmrużył oczy. 
Rogosz nic nie odpowiedział, bo 
właśnie oniemiał z nagłego przerażenia, 
jężóważywszy przeciskającego się przez 


tłumy podróżnych owego agenta, które-: 


W obawie, że Rogosz może się zawie 
ruszyć w wratko płynącym tłumie, Ma 


|czuga uchwycił się rego rękawa. 


— Boicie się, że wam ucieknę? — 
uśmiechnął się Jan. 

— Nie boję się, bo nie uciekniecie... 

chłop. 

jednak trzymacie mnie, jak 
dziecko maminego fartucha... 

— Bo tak mi wygodnie... Słuchaicie, 
daleko będziemy jeszcze Sszli?... ' 

— Jeszcze ze cztery kilometry... — 


drzeć się wzrokiem do jego mózgu i od-| go zwalił przed kilku godzinami na zie-| odrzekł Rogosz. — Albo i więcej... Zmę 
mi |czyliście się już? 


czytać najskrytsze myśli... 
Rogosz wytrzymał badawcze spoj- 
rzenie z najzupełniejszym spokojem i 


ię. 
Wediadaią tak, jakby tamten dążył, 
w jego kierunku... jd 


Afarm b 


Rogosz stracił na chwilę władzę nad 
sobą.. Miał wrażenie, jakgdyby nogi 
wrosły mu w podłogę, iakgdyby ręce 
stały się. naglew ołowiane,. „nięczułe... 
ychło jednak, odzyskał, swobodę run 
chów — w oblicza” grożącego mu nie- 
bezpieczeństwa... 

Gdy zauważy, że wywiadowca zmie 
nił kierunek, że udał się w stronę wyj- 
Ścia na peron, przemknęło mu przez 

— Nie zauważył mnie, nie zauważył. 

Dalsze przebywanie na dworcu było 
już bezcelowe, a pozatem — groziło w 
każdej chwili nieszczęściem... Niema co, 
trzeba stąd wyjść jaknajprędzej, bo „taj- 
macyi kręcą się tu jak muchy koło mio- 

U... 

Ale co z Magdą?... Trudno, niema jej. 
Albo poszła na miasto, albo zrobiła .so- 
bie coś złego... Należy szukać jej gdzie- 
indziej... 

— Będę szukał, będę szukał... — my- 
Śli Rogosz gorączkowo. — Ale przed- 
tem muszę pozbyć się Maczugi, przed- 
tem muszę wydostać się z tego piekła... 

A olbrzymi chłop stoi nad nim, jak 
diabeł nad dobrą duszą i Świdruje go 
oczami. 

— No, i co? — powtarzał ciągle swo- 
je. — Gdzie Magda? — Gdzieście ją po 
dzieli?... 

Jan powiódł dłonią po rozpalonem 
czole i wyrzekł bezradnie: 

— Tutaj jej niema, to znaczy, że jest 
gdzieindziej... Już wiem gdzie, chodźcie. 

— Dokąd mamy iść?... - 

— Tam, gdzie Magda... - | 

— gdzie Magda?.. — nastawał 
chłop. 

— Nieinaczej, tylko sama poszła do 
mojego mieszkania... — skłama! Rogosz 
na poczekaniu. 


za. 
"m Niby DOP.» 
—Tj, łżecie... 

— Jak nie wierzycie, to zostańcie 
tutaj... 

Maczuga zmarszczył czoło. Zastana- 
wiał się nad czemś przez pewien czas, 
poczem mruknął, wykrzywiając wargi 
w złym uśmiechu: P 

— Dobrze, pójdę z wami... Ale nie 


rzekł; myślcie, że wystrychniecie mnie na dud 


ka, Łubkowski, bo ja się nie dam... Ani 


— Chodźcie, ona tu jest... Gdzieś mi|na chwilę mnie się nie pozbędziecie, ani 
się zawieruszyła, gdym odszedł od niej| na chwilę... To też mówcie odrazu praw 


ua chwilę.. 


dę, bo szkoda czasu i atłasu... I to wam 


Plan, który dojrzał błyskawicznie w. iesczcze powiem: jak Magdy nie znałdę, 


tramwaju 
to do policji was zataszczę, jak barana... 
Rozumiecie ?... 

Błysk gmewu zajaśniał na ułamek 
sat i yvr oczach zeta Ach, gdy- 
by tak nie pusiął drżeć przed policją, po 
kazałby BI Ma ie Półka 
fi taszczyć, jak barana... Ale cóż — wspól 
nik zbrodni Nugata ma w tej chwili prze 
wagę nad nim, uczciwym człowiekiem, 
nie wolno więc z nim zadzierać... Trud- 
no dbać o ambicję, kiedy tak się losy uło- 
żyły... 

Siląc się na spokój, rzekł Jan drżą- 
cym nieco ze wzburzenia głosem: 

— Co też wam do głowy przychodzi, 
Maczuga?... I jam nie taki głupi, żeby 
trzymać się zębami tego, co i tak dla 
mnie stracone... Skoroście mnie już przy- 
dybali, wiem, że tak, czy owak: odbie- 
rzecie mi Magdę... Nie dam rady, bo za 
wami prawo.. Jej stryj jesteście, jej pan 
i władca... 

Ostatnie słowa wypowiedział z iron- 
ją, której Maczuga jednak nie zauwa- 
żył. Przeciwnie wyglądało tak, jakby 
przyjął je za dobrą monetę, bo twarz je- 
go rozjaśniła się na moment uśmiechem 
satysfakcji. Potem znowu się nachmu- 
rzył i syknął: 

— Wy nie myślcie, Łubkowski, że 
ze mną łatwo dać sobie radę... Nieraz 
żeście się już chyba o tem przekonali, 
có?... Jak będzie trzeba, to was wszędzie 
odnajdę, spod ziemi wygrzebię, z wody 
wyłowię, tak, tak... Coście chcieli z Mag 
dą zwojować?... Nie dosyć, żeście tar 
ta z dymem puścili, żeście Żelaziaka F 
potruli, że ledwo go docucili w szpitalu, 
toście Magdę w to wszystko wciągnęli? 
O,nie, nie!.. —: potrząsnął kudłatym łbem. 
— To się wam nigdy nie uda!... Nic z nią 
nie zwojujecie, ja wam to powiadam... 


— Nie.. Jakbym się zmęczył, to są 
orożki w Warszawie... 

Rogosz pomyślał: a może wziąć do- 
rożkę, a potem wyskoczyć z uiej? l u= 
kryć się w jakimś domu, który ma dwie 
bramy weiściowe?... Tak, to jest niezły 
pomysł. Rzekł więc: 


— Wiecie co, Maczuga? Pojedziemy < 


dorożką... Złotówkę pokosztuje, niewię- 
cej... f 
— Nie... 


chotę... 


— Jak wolicie.. Mnie jest wszystko - 


jedno... Ale zmęczycie się, bo kawał dro- 
gi... 

— Już wy się o mnie nie kłopoczcie, 
bom nie dziecko... 


Nowy pomysł przyszedł Rogoszowi j 


dó głowy: wskoczyć do przejeżdżające- 
gotramwaju.. Maczuga nie potrafi tego 
zrobić, bo ze Wsi... 

— Tak, to będzie dobre, należy tyl- 
ko złapać tramwaj daleko od przystan- 
ku, żeby ujechać sporo drogi... 


Powziąwszy to postanowienie, ro- ` 


zejrzał się we dwie strony, badając te- 
ren... 
Właśnie od strony Krakowskiego 


Przedmieścia nadjeżdżał w szybkim tem - 


pie tramwaj... Jezdnia, którą należało 
przebyć, by dostać się do tramwaju, by- 
ła w tem miejscu pusta... Warunki wy- 
marzone... 

— Czegoście stanęli? — 
się w tej chwili Maczuga. 

— A nic... — odrzekł Jan, ocknąw- 
szy się z zadumy. — Popatrzcie no tam. 
Czy to nie Magda? s 

— Gdzie, gdzie? 

— Tam, tam , naprzeciwko... 

Maczuga skierował wzrok w stronę, 
wskazaną ręką, Rogosz zaś wpatrzył się 
w zbliżajcy się tramwaj i mierzył odleg- 
łość rozgorączkowanem spojrzeniem 

Tramwaj był już niedaleko... 

Jeszcze kilka óbrotów kół 
towe... 

Jak pocisk, wyrzucony z działa, ru- 


odezwał 


i — go- 


Rogosz zrobił taką minę, jakby uznał|nął Jan naprzód.. Przebiegł jezdnię, 


atego, by uśpić czujność zaciętego chło: 
pa, by wzmóc w nim pewność siebie. : 
— Macie rację, Maczuga... — szep- 
nął z udaną pokorą. — Ja wam rady ni- 


— Ej, Łubkowski... — syknął Maczu TESTON Maczugi nad sobą. Uczynił to| jest już przy schodkach wagonu... 


Uchwycił się metalowego drążka, 


poddał się ciężarem ciała naprzód i — 


wskoczył... Szczęśliwie... 
— Tylko spokojnie, spokojnie.. — 


jak nie dam... To też chodźmy po Magdę.: mitygował sam siebie, — Wszystko w 
Chodźmy, chodźmy... — powtórzył, do-| porządku... 


strzegłszy znowu owego wywiadowcę.. 
Szybkim krokiem wyszli na ulicę. 


Wyirzał przez szybę, szukając Ma- . 
czugi... Stał w tem samem miejscu, co 


Mózg Rogosza pracował intensyw-j Przedtem i wymachiwał tylko rękami, 
nie: jak tu załatwić wszystko, by zwalić| Poczem zaczął biec przed siebie brze- 
z karku Maczugę?... Jakaś okazja chyba! giem jezdni... 


się nadarzy na zatłoczonych ulicach! 


Niema mowy, żeby dogonił tramwaj, 


Warszawy, by zniknąć znienacka w tłu żeby zdążył do przystanku... 


mie... 
Deszcz ustał — niebo nawet wypo- 
blado niebieskie. 


lgodziło się, hyło niebieskie 


(Dalszy ciąg jutro» 


— odrzekł cliłop, węsząc jd** 
kiś podstęp. Nie.. Pójdziemy.ną-pie- _ 


a EE 


Str. 6 
KATH CCK 
4 TEATR MIEJSKI 
Dziś, w środę „ 8,30 wiecz, poraz 


! 6 godz 
20-ty rekordowa ETA AA pani generałowej *. 
czwartek o. godz. 8.30 więcz. sztuka 
Maksyma Gorkija „Jegor Bułyczow”. 
eny biletów na oba te widowiska zniżone. 


ISTA ALEKSANDRA GIERKI 
e TEATRZE MIEJS 
W piątek premjera 3-aktowej komedji Ber- 
narda hawa „Żołnierz i bohater". W sztuce tej 
znakomity ironista zestawia prymitywizm ludzi 
Pejo z wyrafinowaną obłudą świata pseudo- 
ulturalnego, pb stawie SOWY gość 
naszej sceny Aleksander ierko, któ: że 
dża 4 Łodzi na trzy rales we 
TEATR POPULARNY. 

(Ogrodowa 18, Zrzeszenie Artystów Z.A.S.P,). 
ziś o godz. 8,15 wieczorem ciesząca się 
niesłabnącem powodzeniem arcykomiczna ope- 
retka-wodewil Wł, Anczyca p. ts „Robert i 
Bertrand, czyli dwaj złodzieje” w 3-ch aktach. 


Dr. KLIŃ GERi. GUSTAW KOHN 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 


wenerycznych i skórnych (włosów) akuszer—szimckolodg 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska$ „Krwieńska 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
przyjmuje od 9—11 i od. 6—8 wiecz. 


L ROJTER 


chor. SKÓRY, WŁOSÓW 
i WENERYCZNE 
NARUTOWICZA 24, Tel. 262-61 
przyjmuje od 8—11 i od 2.30 do 9 w: 
w niedz. od 9—4-ej. 


PRZYCHODNIA 
WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 
ZAWADZKA 1 i 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr. teL 194-03. 
Choroby »4rne i weneryczne 
przyjmuje kobiety i dzieci od 12, 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADBZIEWICZ 


Specjalista chorób 
uszu, gosa, gardła i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125726 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


DOKTÓR 


H. Szurwacher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele i Świeta od_10—l. _ 


| 
| 
| 
W kieszeni palta Danuty  Kresińskiej,! 


s  gkspedjentki, pracującej w magazynie bła- | 
watnym Jana Zarysza. znajduje szelowa jej | 
kawałek skradzionego materjału, 

Napróżno dziewczyna tłumaczy się, że! 
padła oliarą mistytikacii — nieubłagana 
Zaryszowa wyrzuca lą na bruk. 

Oiciec Danuty, pan Michał był w mlo- 
dości zarządcą dóbr ziemskich na Podolu 
i Ukrainie. Teraz, stary i schorowany był na 

' utrzymaniu córki, 


LEC 


GŁÓ 


Andrzej Żański 


ich pier 


p 


Troje osób — stary, zmęczony ży- 
ciem mężczyzna, młoda dziewczyna 1 za 
kochany w niej chłopak — wystarczało | 
samym sobie i byli szczęśliwi, nie ża- 
zdroszcząc nikomu. 

Dopiero gdy Staszek poszedi do do- 
mu, ojciec zaś udał się na spoczynek, a 
Danuśka, leżała w łóżku, ogarniać ją po 
częły coraz bardziej ponure refleksje. 

“Miata sto złotych, sumę przy jej osz- 
czędności niemałą, co jednak się stanie, | 
jeśli pieniądze rozejdą się, zanim ona znaj, 
dzie znowu jakąś pracę? ; 

Mijały godziny, a ona przewracała 


się z boku na bok, nie mogąc zasnąć. 


Kiedy wreszcie sen skleił dej zmęczo 
ne powieki, i wówczas nie zaznała spo- 


oiu. 

Śniło się jej, że ubrana w łachmany 
wlecze się z ojcem po jakiejś. ciemnej 
ulicy. 

Wiatr wieje, mróz przenika do kości. 
Trzymając ojca pod ramię, nieszczęśli- 
wa nędzarka idzie coraz dałej w mrok. 

Otacza ją cisza. Domki, obok których 
wędruje, są zasłonięte okiennicami i po- | 
zamykane. Danuśka stuka do wrót. ale! 


napróżno: nikt nie otwiera. 


Przyimuje od 9—3-ej. 
GDAŃSKA 37, tel: 232-55 


od 
PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


— e m nn, 


i. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych | seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
_ |od8-1] i 6-9 w, niedz, i święta od 9-12.30 


H.KRAUSKOPF 


AKUSZERJA I CHOPOT" "ARIECE 


> tel. 
Zgierska 15 is-47 
do 2.15 1 od 68-01. Przyjmuje od 8,30—10 zrana: 4—8 W 


ZNICA OMEGADF. J. NADEL 


Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
cjalnościach. — Gabinet dentystyczny: 
+ Analizy lekarskie. zastrzyki Roentgen 

lampa kwarcowa Porada_3 żlote. 


AL. Kopciowski Ë 


|Gdańska 37, tel. 232-55 


_przyjmuje od 7—8-e] wiecz. _ 


WS 


PEPOYCE WCC GK ZEE 2 z 


aJil EXIRESI 1986 


Z scie DPDabjamic 


UDATNA ZBIÓRKA NA BEZROBOTNYCH. 

W sobotniej i niedzielnej zbiórce ulicznej na 
bezrobotnych wzięła udział czynny elita miej- 
scowego społeczeństwa, 


Wynik okazał się niezmiernie dodatni. Acz- 
kolwiek dokładne obliczenie nie zostało jeszcze 
ukończone, jednakże już dziś można powiedzieć, 
że ofiary złożone na najbiedniejszych przekro- 
czą dwa tysiące złotych, 


Z OCHOTNICZEJ STRAŻY POŻARNEJ. 


Na walnem zebraniu członków Ochotniczej 
Straży Pożarnej przez aklamację powołano na 
prezesa p. Jana Jankowskiego, długoletniego * 
członka straży czynnej. P, Jankowski niedaw- 
nó został przez gremium straży mianowany ho-, 


specjalista 


(kobiety i 
4 — 7-ej w Lecznicy, 
przyjmuje od 111 


PORAD 


w N A 9, tel. 142-42 AKUSZER-G 


ANDRZEJA 


l 
PIOTRKOWSKA 


paea | 
Zd MIŁOŚĆ | 


Powieść spółczesna 


Zrozpaczona wali pięściami o okucie 
drzwi, do krwi raniąc sobie palce, lecz 
na głośne wołanie o pomoc odpowiada 
jej tylko jej własne echo. 

Źrezygnowana wlecze się do następ- 


NI; 


f 


nego domu, lecz i ten zastaje zamknięty, |, 


lecz i tu nikt się nie odzywa na głos 
prośby. 

A mróz staje się coraz bardziej doj- 
mujący, a wiatr coraz posępniej huczy 
po tlicy. 

— Jeśli ktoś litościwy nie otworzy 
nam drzwi, pomrzemy z zimna — szep- 
cze ojciec. 

Ostatkiem sił wloką się dalej. 

Dom, koło którego stanęli jest więk- 
szy ale i posępniejszy niż poprzednie. 
Przypomina kształtem: swoim wielki 
grobowiec. 

Niespokojnie uderzało serce Danuśki 
gdy zapukała do mocno zakratowanych 
drzwi. 

— Otwórzcie nam, dobrzy ludzie, 
parny z głodu i z chłodu! — jęczy gło- 

no. i 
W sieni rozległy się czyjeś kroki, 
zaszczękały zamki. 

— Tatusiu, jesteśmy uratowani — 
się dziewczyna do ojca. 

Ciężkie podwoje otwarły się. Z ciem 
ności spojrzały na parę nędzarzy czyjeś 
niewidzialne oczy. 


tuli 


brzmiał basowy głos. 

— To my: biedacy.. Prosimy o miło 
sierdzie, bo inaczej zmarzniemy 
śmierć — blaga głos dziewczyny. 


LEKARZ - DENTYSTA 


S. BERGMAN 


przeprowadziła się na 
AL. KOŚCIUSZKI 39, tel. 148-24 
Przyjmuje od 10—1 i od 4—7. 


Dr. MED. 


SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 


DR. MED. 


Al. Tietin 


Akuszerja i choroby kobjece 
ŚRÓDMIEJSKA 47, telef. 108-10. 
Przyjmuje od 4 — 7 więcz. 


O W TĘCZA RZE, PT 
LECZNICA PIOTRKOWSKA 254 


przy przyst. tramw. pabian. 
2 razy dziennie przyjm. lekarze we 
wszystkich specialnośc ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 
od ll rano do 8 wiecz 


= przyim. od 1 -12 | od 4—8 w. 


r. Kiaczkowa 


POŁOŻNICTWO 
KOBIE 


_ przyjmuje codz. od 10—12 i 5-8 wiecz 


norowym dożywotnim komendantem straży, Z 
prawem noszenia munduru, 

Na komendanta straży również przez akla- 
mację, powołany został p. Kosiński Aleksander, 
dotychczasowy naczelnik oddziału. 


KOMITET UPIĘKSZENIA MIASTA. 

Z inicjatywy prezydenta miasta p. Futymy 
powołany został do życia specjalny komitet ú- 
piększenia miasta. W skład komitetu wchodzi 
20 osób z obywateli miasta. 

Szczegółowe dane przyszłych prac komitetu 
opracowuje Wydział Techniczny Miasta. 


NAPAD BANDYCKI. 
O godz. 2-ej m. 30 w nocy do zamieszkałego 


UEE-T7".7 EF TAC SRR 3 1 POWO ROPCEWC PRE 


Ni 64 


w domu własnym gospodarza Włodarczyka Ja- 
na, Leśna Nr. 135 róg Rydzyńskiej, ktoś zastu- 
kał do okna, prosząc o pożyczenie siekiery; 
gdyż spadło mu koło od wozu. 

Włodarczyk, chcąc pośpieszyć z pomocą po- 
dróżnemu, otworzył drzwi. W tej chwili wdarło 
się do mieszkania paru osobników, którzy do- 
mowników zamknęli w piwnicy, mieszczącej się 
pod podłogą izby, sami zaś po splądrowaniu mie 
szkania, zrabowali gotówką zł. 170—, 5 rubli w 
złocie, 2 złote obrączki, niklowy zegarek męski, 
poczem wsiedli na wóz i odjechali. 

Zaalarmowana policja wszczęła 
śledztwo. 


energiczne 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — Pamiętnik kochanki 
NOWOŚCI: — Prawo do szczęścia. 


9D 


x! 
dziac) dodaj do wody tyle 


i od 3—4 po poł. (SKA; 


tkariki, 


niami, 


A 3 ZŁ. 


gwarancją. Koszt 
jest ateznaczny. 


INEKOLOG 
Telefon 
'228-92 BO 
DARMO. —Dzięki 


obecnie otrzymać bezp: 


sposób stosowania. Napiszcie ©” 


i CHOROBY 
CE 
99, tel. 213-66: 


— Jak śmiecie, włóczęgi jedne, bu- 

dzić po nocy uczciwych ludzi? „.Poszli 
preczl.s Nero, Błysku, huzia!... Bierzcie 
ich! 
Z ciemnej sieni wyłoniły się dwa do- 
gi. Były olbrzymie i czarne, niby psy lu- 
cyfera. Oczy ich błyszczały jak zielony 
płomień. 

Danuśka porwała ojca za ramię. 

— Uciekajmy! — krzyknęła. 

Poczęli zmykać ile im starczyło sił. 
Biegli przez lodowiska i zaspy Śnieżne, 
a wielkie czarne psy za nimi. 

— Juzia, brać ich! — brzmiał zachę 

cający: okrzyk obcego. 
Wreszcie uciekającym zabrakło tchu 
i ciężkżo runęli na ziemię.. Danuśka, 
zlana potem, zbudziła się ze swego kosz 
marnego snu. 

Z sąsiedniej izdebki dochodził ją 
równy oddech śpiącego ojca. 

— Paskudny sen! — pomyślała, po- 
woli uspakajając się. 

Zmęczenie wzięło nad nią górę. 

— QOd jutra zacznę szukać pracy! — 
pomyślała i zasnęła znowu. 


Rozdział siódmy. 
IDEALISTA 


Piękrie wrześniowe dnie, jakie nade- 


szły, ozłociły świat — i ludzkie serca. 


Może dlatego Danuta Kresińska by- 
ła optymistką. A może przyczyniła się 


do tego również obietnica znajomych któ 


rzy zapewniali ją gorąco, że za dwa — 


trzy tygodnie znajdą dla niej odpowied- 
nie zajęcie. 


Pierwszy dzień swego przymusowe 


go urlopu spędziła z ojcem. 


Rano udali się do parku. 


Pan Michał, grzęjąc na słońcu stare |- 
kości, rozmarzył się: 
— Kto tu hałasuje po nocy? — za-jtrawników parkowych 
mu dalekie oiczyste strony. 


zieloność drzew | 
przypomniały 


— Ale — mówił z melancholją — na 


na wet trawa, nawet te drzewa w mieście 
Są mniej zielone, niż naszę tamtę na Po- 


Głos z ciemności zahuczał gniewem: dolu i Ukraimie,„. 


Natarte miejsca $ 

9 są ukojone, spuchlizna zni- 

©) ka, Można nosić obuwie Ę 
o cały numer mniejsze, 


Apteki, składy apteczne | 
perfumerje sprzedają Sal- 
SEA trat Rodell pod naszą S 


specjalnej orgasizacji 
każdy entone wariat ọ pisma może 

atnie paczkęSaltrat 
Rodell wraz z cenną ilustrowńną książką, 
wybitnego specjalistyD-raCatrin,opisującą 


Adres: L. Nasierowski, oddzia 27-7,W-wa 
Kaliska 9, Nie trzeba przysyłae pieniędzy: 


LUNA: — Bengali. 
Dr. 


2: ZIOMKOWSKI 


spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów 1 moczopłclowych 
6-g0 SIERPNIA 4, tel. 118-33. 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. i 
święta od 9—12 


Dr. ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych, sek* 


Ź = 24 T sualnych į skórnych. 
Gdy nogi twoje stają się wrażli: % 
we, a odciski palą, kłują i pieką, ! 
altrat Ro- 
à dell, by przybrała ona wygląd 
Gdy się zanurza nogi 
w tej mlecznej kąpieli, wydzie- 
lany z niej tlen, zawierający 
a kojące sole, przenika do po= 
w, koi i łagodzi skórę i 
Palenie 1 świerz- 
bienie ustają. Prawidłowy f 
H obieg krwi jest przywró- f 
cony i zaznaje się całko- 
Odciski są BR 


(Gabinet Roen' geno- i światłoleczniczy) 
PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83. 
Od 8—10, 1—2.30 i 6—9 w. w św. 10—1. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuej od 4—8 p) poł. 


Piotrkowska 51 12123 
Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 17-44 


Lecz. chor skórnych i seksualnych. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7. 

PORADA 3 ZŁ. 


MASZYNA do snucia (Zettelmaschine) 
Spulenstyck i Pielienstock poszukiwa* 
WOZEK 50, u portjera wiado- 
mo: 5 


JASNOWIDZĄCA Mira przybyła do 
Łodzi, wystąpi dni dwadzieścia, prze! 
powiada trafnie z kuli, ręki, daje cen- 
ne porady, stuprocentowa sprawdżal* 
ność. Przejazd 16 — 10. 


ANGIELSKIEGO konwersacji i litera- 
tury udziela rułynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, co 
dziennie zastać od godz. 4—8 po poł. 


szcze. 


Że też ojciec stale musi wymy- 
ślać takie historje. Trawa jest wszędzie 
jednaka — zauważyła Danusia. 

Stary potrząsnął głową. Wzrok jego 
zatrzymał się na skromnie ubranej kobie 
cie (prawdopodobnie żonie robotnika), 
prowadzącej za rękę dwoje wybladłych 
i zmizerowanych dzieci. 

— Popatrz no na te dzieci —rzekł 
powoli — jakie to aremiczne, wynędz- 
niałe stworzonka! Prawdopodobnie mie 
szkają gdzieś w piwnicznej suterynie, 
dokąd nigdy nie dociera promień słońca, 
i dlatego takie blade są twarzyczki tych 
maleństw, Inaczej wyglądają buzie ich 
rówieśników, małych dzieci wiejskich, 
ogorzałych od słońca i wiatru, od rana 
do wieczora uganiających się po polu. 

Powiódł spojrzeniem za znikającą 
trójką. 

— Widzisz, kochanie — dochodził 
do konkluzji — tak, jak dzieci wiejskie 
różnią się od dziatwy miejskich proletar 
juszy, tak samo i ta zieloność parku miej 
skiego jest zupełnie inna, aniżeli przyro- 
da wsi. Tam wszystko jest jakieś buine, 
zdrowe, soczyste. Tu, w miejskim ogro- 
dzie,skarlałe, przysypane sadzą, rachi- 
tyczne... 

I znów ze skarbnicy swoich wspom- 
meń wydobywać zaczął różne epizody 
„Z dawnych, dobrych czasów“, kiedy to 
na jarmarki i odpusty jeździło się po- 
wozem, zaprzężonym w czwórkę ogni- 
stych koni, polowało i bawiło, a życie 
było niby staropolska piosenka: 

„Nie tak im illo tempore bywało 
Panie cześniku, miły nasz sąsiedzie: 
Było dość złota, a wydatków mało, 
Piło się własny miodek przy obie- 

dzie!“ 
Danuśka, znając nieledwie na pamięć 
te gawędy starca, kiwała uprzejmie 
główką — i myślała zupełnie o czem in- 
nem. 


(Dalszy ciag jutro). 
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10 novych budynków szkolnych 


dtr. 3 


zyska £ódź po wafaciach. —%szystkie dzieci 
znajda miejsce w szkole | 


Łódź, 4 marca. 


(v) Miejskie władze szkolne przygo- |która przekroczyła już 14 rok życia, 0- | wieku szkolnym w kl 
do nowego roku |raz ukończyła szkołę powszechną — |skie starają si 
szkoinego i do pomieszczenia przyrostu | wyniesie 2.000 dzieci, które muszą zna= | dujące się w 

młodzieży szkolnej w klasach. Przyrostlleźć miejsce w szkole. 


Na froncie pracowniczym 


towują się obecnie 


ten, po odliczeniu tej części młodzieży, 


Niezależnie od 


Zatarg w przemyśle kotonowym zaostrzył się, — Sezonowcey 


up.wojewody.- Przed likwidacją strajku w przemyśle skórzany 


. Łódź, 4 marca. 
(k) -- Na wczoraj zwołana była kon- 
ferencja w okręgowej inspekcji pracy w 
sprawie uzupełnienia umowy zbiorowej 
w pszemyśle kotonowym w Łodzi. 
Konierencja nie doszła do skutku, 
gdyż przemysłowcy nie stawili się, nad-| 
syłając list, w którym wyjaśniają, że u- 
zupełnienie umowy równałoby się pod- 


gorocznych robót publicznych w naszem ' 
mieście, 


Delegację przyjął p. wojewoda Hau- nr. 10 walne zebranie składników, na wykładowych, 
kt że dołoży którem wybrani mają być pełnomocnicy nych, pracowni i t. d. 


ke-Nowak, który obiecał, 
starań, aby wszyscy sezonowcy, którzy 
byli zatrudnieni w roku ubiegłym, otrzy: | 
mali w bieżącym roku pracę. 

Następnie p. wojewoda obiecał, że za-, 
rządzi rewizję płac sezonowców w Ło-, 


m 


W związku z tem zwołano na dzień 
dzisiejszy w lokalu przy ul. Ogrodowej 


dła podpisania RY zbiorowej, 
Ek 
W dniu wczorajszym odbyła się w in- 


spekcji pracy konferencja w sprawie za- 
targu w firmie Stiildt przy ul. Drewnow- 


'wyżce płac, podczas gdy przemysł dąży | dzi, celem zrównania ich z płacami, sto- skiej 43, gdzie od kilku dni trwa strajk 


ze względu na ogólną zniżkę cen do 
zmniejszenia płac. 

Oświadczenie przemysłowców zaoś- 
niło sytuację. Związki zawodowe zwo- 
łały ogólne zebranie kotoniarzy, na któ- 
rem zasłanowią się nad dalszą akcją. 
Panuje tendencja do ogłoszenia strajku 
w fabrykach kotonowych. 

LEJ 


W dniu wczorajszym do urzędu wo- 


sowanemi przez p 


rywatnych przedsię-' 
biorców. 4 


* k 
“i 
Na ostatniej konferencji w 


okupacyjny robotników. 
Sędzia Łuszczewski, syndyk masy 
upadłości podpisał umowę, w której zga 


| pomieszczenia przyrostu młodzieży w 
asach, władze miej 
ę przenosić szkoły znaj- 
lokalach nieodpowiednich 
do budynków posiadających lepsze wa= 
runki sanitarne i higieniczne. 


Miejskie szkolnictwo powszechne w 
Łodzi posiada naogół niewiele budyn- 
ków odpowiednich na szkoły. Stan jed- 
nak ulega stałym zmianom na lepsze: 


Gmach budowany przez miasto ptzy 
zbiegu ulic Olsztyńskiej i Mackiewicza 
zostanie w początkach przyszłego roku 
iszkolnego wykończony i oddany do u- 
żytku. Gmach ten posiadać będzie 30 sal 
prócz sal gimnastycz= 


Niezależnie od budowy „własnych 
gmachów szkolnych; władze” miejskie 
pertraktują z właścicielami placów bu- 
dowlanych w sprawie budowy przez 
nich gmachów szkolnych, które następ- 
nie miasto podejmuje się wydzierżawić. 


W ten sposób zostały ostatnio zawarte 
dwie umowy z właścicielem domu i pla- 


sprawie dza się wypłacić w ciągu 4-ch miesięcy cu przy ul. Południowej Nr. 8 oraz przy 


zawarcia umowy zbiorowej w przemyśle należności robotników, wynoszące oko- ul. Prusa 15. Na obydwuch tych placach 


skórzanym okazało się, że o ile cechy 
szewców i cholewkarzy skłonne są do! 


ło 37.000 złotych. 
Wobec tego robotnicy przerwali oku: 


powstaną budynki szkolne, przystoso- 
wane do wszelkich wymogów szkolnic= 


podpisania umowy, o tyle niezrzeszeni pację i przystąpili do pracy, celem wy- (wa. Obydwa budynki będą posiadały 


składnicy, którzy zatrudniają około 
7.000 chałupników, ociągają się z za- 


który może 


kończenia partji towaru, 
ulec zepsuciu, Jeżeli w ciągu kilku 


jewódzkiego udała się delegacja przed-| warciem umowy; oświadczając, że tud- syndyk nie otrzyma pieniędzy od klijen- 


stawicieli związków sezonowych w Ło- 
'dzi, która interwenjowała w sprawie te- 


no jest objąć wszystkich niezrzeszonych 
składników umową zbiorową, 


Iw'ana, 


tów firm, fabryka zostanı2 wydzierża* 


Niezwykły proces fakira w Poznaniu 


Jak „dr. King“, w porozumieniu ze swą małżonką, obiecywał... 


U ,* 


Poznań, 4 marca.. 

W dniu dzisiejszym toczyła się przed 

sądem okręgowym w Poznaniu nie- 

zwykle sensacyjna rozprawa przeciwko 
Tadeuszowi i Adeli Kurowskim. 


Od poniedziałku 


o 1000 dzieci więcej jest 
dożywianych 
Łódź, 4 marca. 

(v) — W dniu 1 marca r. b. Zarząd 
Miejski przystąpił do zwiększenia ilo- 
ści wydawanych dziennie śniadań dzie- 
cłom w szkołach powszechnych. 

Z inicjatywy p. wojewody łódzkiego 
ilość wydawanych śniadań powiększo- 
na została o tysiąc dziennie. 

Od poniedziałku zatem 18.500 dzieci 
w szkołach otrzyinuje codzień gorącą 
strawę, podczas gdy poprzednio dokat- 
mianych było 17.500 dzieci. 

Na tę ilość śniadań składają się do- 
tacje Zarządu Miejskiego, Funduszu 
Pracy, urzędu wojewódzkiego, miejskiej 
rady szkolnej oraz prywatnych komite- 
tów opieki szkolnej, poszczególnych 
związków i stowarzyszeń. 


ZJAZD WOJEWÓDZKI TECHNIKÓW. 
W dniu 8 marca b. r. o godz. ll-ej w 
salach Polskiego Towarzystwa Krajo- 
znawczego w Łpdzi, Al. Kościuszki Nr. 
17 odbędzie się Zjazd Techników Dro- 
gowych i Wodnych z terenu wojewódz- 
twa Łódzkiego, zorganizowany przez 
Oddział Łódzki Związku Techników 
Rzeczypospolitej Polskiej. 
W Zieździe powyższym wezmą u- 
ział wszyscy technicy, bez względu na 
zajmowane stanowiska w służbie pań- 
stwowej, samorządowej lub wolnych 
zawodach, oraz przedstawiciele władz 
technicznych i administracyjnych. 
Związek Techników Rzplitej Polskiej 
posiada za sobą znaczne sukcesy w pra- 
cy społeczno-zawodowej, przystępuje o- 
bęcnie do pracy organizacyjnych na bar- 
dzo ważnym odcinku drogówo-wodnyin. 
Zjazdy wojewódzkie przedsiębrane | 
obecnie przygotowują materiał informa- i 
cyjno-wnioskowy do ogólno-polskiego | 
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zjazdu techników drogowych i wodnych, 
który ma się odbyć w Warszawie. 


MOKOS K występował w Poznaniu 
pod pseudonimem dr. Kinga, przyczem 
podawał się za lekarza-psychologa, mag- 
netyzera itp. Akt oskarżenia zarzuca 
mu dopuszczenie się oszustwa na szko-j 
dę pewnej znanej w Poznaniu pani, od: 
której pod pozorem ożenku wyktdził 
6629 zł. Żona jego, Adela, oskarżona jest 
o współdziałanie z mężem. 

Rozprawa miała chwilami przebieg 
niezwykle humorystyczny. Kurowski 
cepowiadał sądowi z całą pewnością 
siebie o swych zdolnościach magnetycz- 
nych. M. in. oświadczył, że grypę le- 
czy w 24 godziny metodami „psycholo- 
gicznemi*. W 1924 r. został wydalony 
Z korpusu oficerskiego. Tłumaczył się, 
że było to „nieporozumienie“. Odpowie- 
dzi Kurowskiego wygłaszane były z 
takim tupetem i pewnością siebie, że 
budziły szczery śmiech wśród obecnych 
na sali. 

Kurowski posiadał w Poznnaiu gabi- 
net miedjumistyczny i ogłaszał się jako 
fakir dr. King. 


Fałszywy inżynier i 


ożenek pewnej poznaniance i wyłudził od niej pieniądze. 


© Żona iego spełniała rolę medjum i 
we śnie kataleptycznym udzielała od- 
pówiedzi na stawiane jej pytania. 

W styczniu rb. zgłosila się do Ku- 
rowskiego pewna pani, której on przed- 
stawił się jako lekarz i w trakcie roz= 
mowy stwierdził, że ponieważ ukończył 
uniwersytet we Francji. chce nostryfi- 
kować się na U. P., a że zgubił ksią- 
Żeczkę oszczędnościową na 80.000 fr., 
prosił ją, by pożyczyła mu pieniądze, 
zapewniałąc, że ożeni się z nią po no- 
stryjikacji. 

Gdy wspomniana pani po pożycze- 
niu pieniędzy dowiedziała się, że „dr. 
King” jest żonaty, zażądała zwrotu po- 
życzonych pieniędzy, a gdy to nie na- 
stąpiło, skierowała sprawę do proku- 
ratora. 

Kurowski na rozprawie nie przyznał 
się do winy. 

Sąd po przesłuchaniu Janiny Gertne- 
równy i Stefanji Michałowskiej, na wnio 
sek obronv odroczył rozprawę w celu 


'powołania dalszych świadków. 


fałszywy adwokat 


skazani zostali przez sąd starościński 


Łódź, 4 marca. 
(v) Władze przystąpiły energicznie do 
tępienia wszelkiego rodzaju oszustów, 
którzy nabierają naiwnych przybierając 
fikcyjny tytuł naukowy. 

Referat karny Starostwa Grodzkie- 
go w Łodzi rozpatrywał w dniu wczo- 
rajiszym dwie charakterystyczne spra- 
wy na tem tle. 

Zamieszkały w Łodzi przy ul. Fa- 
brycznej Nr. 2 niejaki Mikołaj Żygałow- 
ski podawał się powszechnie za inżynie- 
ra mimo, że nie miał prawa do używa- 
mia tego tytułu. Z racji jednak swego 
rzekomego tytułu naukowego Żygałow= 
ski podejmował się załatwienia rozmai- 
tych Spraw. . 

Został on skazany na zapłacenie 100 
złotych grzywny, z zamianą na tydzień 
aresztu za bezprawne używanie tytułu 
naukowego. 

Na taka samą karę skazany został p. 


Jakub Kutner, zamieszkały przy ul. Sien | skiego domu wychowawczego, 


kiewicza 37, który powszechnie uc 


za adwokata i nawet podejńtował się 


jpolubownego przeprowadzania drob- 


nych spraw, udzielał porad i t d. pobie- 
rając zaliczki. 

Kutner miał nawet sprawę w sądzie, 
gdzie jego proceder został ujawniony. 
Obecnie skazany został przez sąd staro- 
ściński za używanie tytułu naukowego 
do którego nie miał prawa. 


Troje dzieci porzuconych 


„w lokalu opieki społecznej 


Łódź, i marca, 
(gr) — W lokalu wydziału opieki spo- 


jasne I przestrońne sale wykładowe, ob- 
„szerne sale gimnastyczne, pracownie, 
„specjalne umywalnie, łazienki i wygody. 


W dalszym ciągu trwają pertraktacje 
z ośmioma innymi właścicielami nieru- 
chomości w sprawie budowy nowych 
gmachów szkolnych w Łodzi. 


Według tymczasowych obliczeń, w 
nowym roku szkolnym, Łódź zyska oko- 
to: Ie newych, przystosowanych do 
wszelkich wymogów, budynków szkol- 
nych. 


| = Do: gmachów tych przeniesione będą 
dzieci ze szkół mieszczących się w bu- 
dynkach czynszowych, oraz częściowo 
zajdą tam pomieszczenie dzieci nowo 
przybywajace do szkół. 


pe zj | 


J TAJEMNICZY ŚWIAT PODZIEMI 


znajduje odzw erciadlenie w najnow= 
szym numerze 


“Co Tydzień Powieść” 


* obejmującym całość powieści p. t 


„CÓRKA 
UPIORA” 


(z pamiętników detektywa prywat- 
nego Ryszarda Sławicza) pióra jed- 
nego z najpoczytnieiszych autorów 
doby obecnej 
BOHDANA LEKSZYCKIEGO 
Ponadto w nunerze: Praca i odży= 
wianie — Moda dla pracującej pami 
— Przepisy kulinarne — Pielęgno- 
wanie włosów tłustych — Roboty 
ręczne. 
Rozrywki z nagrodami — Humor — 
Rady pani Ivy. 
Objętość znacznie powiększona. 


y 
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WYJAŚNIENIE. 


W związku z naszą notatką p. t. „No- 
wa afera przemytnicza w Łodzi”, firma 
Ferdynand Rausch, Pierackiego 5, na- 
desłała nam wyjaśnienie, w którem 
stwierdza, że z aferą przemytu spirytu= 
su do samochodów nie ma nic wspólnego. 


Jednocześnie firma ta wyjaśnia, że 


CENA 30 GR. 
Do nabycia u każdego sprzedawcy 
pism, 


MLA ARTT D 2 
19 4 ZE PSOWBTOZEOIZ RANK TOOS o 


za 


łecznej przy uł. Zawadzkiej 11 pozosta-|płyny spirytusowe, używane do samo= 

wiono w dniu wczorajszym troje dzieci. |chodów, były przez nią legalnie spro- 

Porzucone dzieci liczą lat: 4-ry, 4 i pół|jwadzone z Anglji wprost do Łodzi i clo- 

13 i pół ne w Urzędzie Celnym w Łodzi na pod 

Nieszczęśliwemi podrzutkami zao- jstawie zezwoleń przywozu ministerstwa 

piekowała się policja, kierując je do miej przemysłu i handlu oraz świadectw po 
(chodzenia. 
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zawierania związków miłosnych i przyjaznych. 


 gatem życiu intelektualnem, energiczne. nienfiie. 
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Str. 4 


ŚRODA, dnia 4-go marca 1936 r. 


„„5-30—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo” 
rze. 6,33—6.34; Pobudka do gimnastyki. 6.34— 
6,50: Gimnastyka. 6.50—7.20; Muzyka (płyty). 
7.20—7.30: Dziennik poranny. 7,30—7.50: Mae 
ka (płyty). 7.50—7.55: Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 7,55—8,00; Parę informacyj. 8.00— 
8,10: Audycja dla szkół. 8.10—11.57: Przerwa. 
11.57—12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa. 12.03—12.15: Dziennik południowy. 
12,15—12.30; Pogadanka $ t „O kobiecie wło- 
skiej* — wygłosi Irena Jabłowska. 12.30—13.25; 
Koncert Orkiestry Tadeusza Seredyńskiego | pas 
Lwowa). 13.25—13,30: Chwilka gospodarstwa do- 
mowego 13.30—14,30; „Godzina w kraju Bole- 

ya", 14,30—15.12: Przerwa. 
15.12—15,15: Przegląd giełdowy łódzki. 
1515—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 


1520—15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 


15.30—16.00: Muzyka salonowa (płyty). 16.00— 

16.20; „Zagadki muzyczne” — audycja dla dzie- 
ci (ze Lwowa). 

16.20—16.45: Recital śpiewaczy Teodory Beck- 

__ Frankiewiczowej (z Torunia) 

16.45—17.00: Rozmowa muzyka ze słuchaczami 


radja. 

17.00—17.20: „Dyskułujmy” — „Człowiek į ma- 
szyna" — Janusz Rakowski, 

17.20—17.50: „Wyznanie miłosne” (płyty). 

17,50—18.00: „Książka i Wiedza“. — O książce 
Jana Konarzewskiego „Od białego do czer- 
MARO ratu" — „Triumf reakcji" — mó- 
„wić będzie Władysław Pobóg - Malinowski. 

18.00—18.30: Johannes Brahms; Kwintet klarne- 
owy, op. 115 (z Poznania, Wykonawcy: 
Józef Madeja (klarnet), Zdzisław Jahnke — 
I-sze skrzypce, Władysław Witkowski — 
Il-gie skrzypce, Tadeusz Szulc — altówka, 
Dezyderjusz Danczowski — wiolonczela. 

18.30—18.45: Red. Jan Wojtyński: wyłosi felje- 

ton P 4. „W rocznicę pierwszej łódzkiej 

manifestacji niepodległościowej”. 

18,45—19.10: Fr. Schubert: Symłonja E-moll — 
niedokończona (płyty). 

19.10—19.20. Zapowiedź programu na dzień na- 


stępny. 

19.20—19.35 Koncert reklamowy. 

19.35—19.40. Łódzkie wiadomości sportowe. 

19.40—19.50: Wiadomości sportowe ogólne. 

19.50—20.00: Reportaż aktualny. 

20.00—20.45; Muzyka lekka w wykonaniu Orkie- 
stry salonowej (płyty). 

20.45 — 2055 Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00: Obrazki z Polski współczesnej. 

21.00—21,40: XXVI audycja z cyklu „Twórczość 
Fr. Chopina" w oprac. prof. U, J. dr Zdzi- 
sława Jachimeckiego. Wykonawca: Henryk 
Sztompka. 

21,40—21.55: Na marginesie „Cudzoziemki” — 
szkic literacki — Maraj Kuncewiczowa. 

2155—22.05: Pogadanka gospodarcza, 

ZR Pisz leka w wyk. Małej Or- 
*kiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń- 
-skiego'zęuda. Mary Didur '(śpiew). /7- 

28.00—23.05 Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej. 

23.05—23,30: Transmisja z kawiarni „Ziemiań- 
skiej" w Łodzi, Muzyka salonowa w wyko- 
naniu zespołu Haliny Adamskiej. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

Godz, 20,00, SZTOKHOLM:  „Potępienie Fau- 
sta”, legenda dram. Berlioza. — OSLO: Kon- 
cert orkiestry. — 20.30, ANGLJA (Nat, Pr.): 
Muzyka taneczna, — BUKARESZT: Recital 
fortepianowy. — 20.35. SOTTENS: Koncert 
symfoniczny, — MEDJOLAN: „Acqua cheta" 
operetka Petriego. — RZYM: „Fiamma”, op. 
Respighiego. — 20,40, RYGA: Muzyka ope- 


rowa, 

Godz. 21.00. BRUKSELA Franc.: Koncert ork. 
operowej, — KOPENHAGA:  Radjobal „dla 
młodych. — 21,05, BUKARESZT: Recital 
śpiewaczy. — 21.25. BRATISŁAWA: Trio 
łortepianowe Schuberta. — 21,30. ANGLJA 
i bac Progr.), Koncert symi, 

Godz. 23.00. MONACHJUM: Muzyka tannecz- 
na. — KOENIGSWUST. Muzyka kameralna, 
HAMBURG: Muzyka popularna — 23.20. 
BUDAPESZT: Muzyka cygańska. — 23.25. 
WIEDEŃ: Muzyka lelska, — 23.30: ANGLJA 
(Reg. Pr.);) Muzyka taneczna. 


4 MARZEC 1936 r. 

Między godz. 8-mą a 10-tą rańo nie należy 
załatwiać interesów pieniężnych ani ważnych 
spraw. Jest to także nieodpowiedni czas do sta- 
rania się o zarobek. Godz. 11-ta sprzyja nowym 
poczynaniom i przyniesie powodzenie w związ- 
ku z malarstwem i elektrotechniką, Od godz. 
12-ei do godz. 14-ej działają niepomyślne wpły- 
wy dla górników i hutników, grożą wypadki i 
katastrofy. Okres ten nadaje się natomiast do 


Koło godz. 15-ej dobrze jest kupować ziemię i 
rzeczy pochodzące z ziemi. Następne godziny 
przyniosą miłe wzruszenia i powodzenie w przed 
sięwzięciach mających związek z maszynami, 
rolnictwem, dziennikarstwem i kinem. Godz. 
18-ta sprzyja nauce i sztuce i przyniesie niem 
zwykłe jdee i projekty na przyszłość. Od godz. 
19-ei do godz. 21-ei należy unikać osób które 
nam są wrogo tusposobione i nie wdawać się w 
dyskusje. Następny okres do północy sprzyja 
wynalazcom i uczonym. Oczekuje nas powodze- 
nie towarzyskie i miłe niespodzianki w związku 
z osobami płci odmiennej. 

Dziecko dziś urodzone — wrażliwe, o bo- 


pracowite, posiada zdolności kupieckie. 

092000 LEŁOROSOC 
POTRZEBNA fryzjerka manikurzystka 
kwalifikowana na stałe z gwarancją 
11-go Listopada 137 „Franciszek“, 
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omy zabytkowe w Łodzi 


Nr. 64 


Stary ratusz i hale targowe przy ulicy Zgierskiej © 
1000-letni kościół modrzewiowy w województwie łódzkiem 


Łódź, 4 marca. 
(v) — Łódź jest miastem stosunko- 
wo młodem i nie- posiada gmachów, 
któreby uchodziły na zabytki historycz 
ne i były otoczone specjalną pieczą 
władz. 
Ciekawą iest rzeczą, że Łódź jest 
w dalszym wypadku wysepką na tle 
województwa, które jest najbogatszem 
w zabytki województwem w Polsce, 
Naibogatsze i najciekawsze zabytki 
znajdują się w Sulejowie i Łęczycy, ze 
słynnym Tumem, na pierwszem miej- 
scu. Zabytki te podlegają specjalnej 
ochronie. j 
Na terenie województwa znajduje 
się pozatem jeden z najstarszych w Pol 


został przez ówczesnych architektów 
pomyślany i zbudowany, bez szpecą- 
l cych dobudówek późniejszych i ozdób, 
które zakryłyby pierwotny rysunek ar- 
chitektoniczny, LICZY ON PONAD 
1000 LAT. 

W Łodzi, jako zabytek godny kon- 
serwacji, uznany został budynek przy 
Placu Wolności nr. 1. tam, gdzie mie- 
ści się obecnie muzeum im, Bartosze- 
wiczów, a gdzie pierwotnie mieścił się 
stary łódzki ratusz, 

Budynek ten liczy ponadto sto lat i jest 
najstarszym gmachem, utrzymanym w 
stylu neoklasycznym. Naprzeciw poło- 
żony kościół ewangielicki, jest również 
jednym z najstarszych budynków w Ło 


sce, i najlepiej zachowanych kościołów ; dzi i niedawno obchodził rocznicę swe- 


a mianowicie kościół w Gidlach powia- 
tu częstochowskiego, zbudowany z drze 
wa modrzewiowego. Kościół ten za- 
chował się w takim stanie w jakim 


go stulecia. Niemniej jednak budynek 
| ten nie został uznany za zabytek histo- 
ryczny, 
stylu. 


Mało komu wiadomo, że jeden z cie- 
kawszych zabytków architektonicznych 
w. Łodzi, znajduje się przy ul. Zgierskiej 
za starym, drewnianym płotem. Są to 
stare hale targowe, liczące około 100 
lat, utrzymane w Stylu renesansowy m. 
Z Sukiennicami w Krakowie nie można 
tych hal porównać, niemniej jednak ich 
arkadowy front posiada styl, jakiego 
nie posiadają inne budynku w Łodzi. 

Naogół Łódź jest uboga w zabytki 
historyczne i nie posiada gmachów, któ 
rych rozwiązanie architektoniczne re- 
prezentowałoby jakiś styl czy epokę, 
albo nawet specialnie estetyczne ujęcie. 
Dopiero obecnie władze budowl. badają 
każdy: projekt przebudowy frontu do- 
mu, dbając o estetyczny wygląd ulic 
Łodzi, które do niedawna jeszcze raziły 
brzydką pstrokacizną barw i dowolnych 


albowiem nie posiada żadnego | przebudówek. 


Niczyykła kariera córki bisarza warszawskiego 


Młoda dziewczyna wyszła zamąż za syna dyrektora wielkiej fabryki 


londyńskiej, znanego sportowca an 


Warszawa, 4 marca, 

Wśród mieszkańców Woli Wielką 
sensację wywołała wiadomość 0 nie- 
zwykłej karjerze córki miejscowego Ślu- 
sarza, Mateusza Kundelskiego — Stasi. 

Dziewczyna ta była znana ze swej 
niepowszedniej urody. 

Przed czterema laty p. Kundelski wy- 
emigrował do Londynu. Miał on tam 


„brata, który przyjął obywatelstwo an- 
1900046 900996904000000909950399 


Komisja śledcza w firmie „Paw” 


gielskie. 

Po przybyciu do stolicy Wielkiej 
Brytanji, Kundelski otrzymał pracę w 
fabryce motorów „Thornycroft. 

lusarz wkrótce awansował i zajął 
kierownicze stanowisko w jednym z 
działów wielkiej wytwórni maszyn. 

Przed rokiem sprowadził Kundelski 
do Londynu swą żonę, oraz 20-letnią Sta 
się i 16-letniego synka. 


Przyczyna wybuchu pożaru nie została ustalona 


Łódź, 4 marca. 

(gr) — Jak wiadomo, w dniu oneg- 
dajszym mrzędowała komisja śledcza 
w fabryce firmy „Paw”* przy ul. Piotr- 
kowskiej 167, gdzie w niedzielę rano 
wybuchł pożar, który strawił biura fir- 
my i szwalnię, 

Komisja miała za zadanie zbadanie 
przyczyny wybuchu pożaru. Po kilku- 
godzinnych oględzinach lokalu fabrycz- 


nego, a szczególnie szwalni, gdzie poka- 


zały się pierwsze kłęby dymu, komisja | 
konkretnych komisję techniczną pęknięcia ściany frontowej 


do żadnych 


nie doszła 


gielskiego 


Na piękną dziewczynę zwrócił na- 
tychmiast uwagę syn jednego z dyrek- 
torów fabryki, James Woodwood. Jest 
tu znany sportowiec i wielokrotny mistrz 
angielski w rzucaniu oszczepem. 

Oświadczył się on dziewczynie i nie- 
dawno odbył się ich ślub, Obecnie mło- 
da para znajduje się w podróży poślub- 
nei po świecie. 

Po drodze mają wstąpić również do 
Polski, gdzie piękna Stasia zamierza od- 
wiedzić swych dziadków, zamieszka- 
łych w Kutnowskiemi. 


Nototnik miejski 


W związku ze stwierdzeniem przez specjalną 


wniosków. Przyczyna wybuchu pożaru! domu kolejowego przy ulicy Kilińskiego 62 — 
nie została z całą pewnością stwierdzo= | zostaje ograniczona szybkość ruchu kołowego 


na, a hipoteza, jakoby pożar powstał od 
pozostawionego żelazka przez 


przed tą posesją do 5 kim. na godzinę do czasu 


jedną z; nskutecznienia naprawy, co może potrwać do 


robotnic pracowni, coraz bardziej staje | 3-ch tygodni, 


się słuszna, 


Podpalił własną zagrodę 


Łódź, 4 marca. 


we wsi Łużyczki, majątku ziemskiego 


Michała Wiewióry. 


sąsiedniemi budynkami. 
bardzo znaczne. - 
W czasie dochodzenia okazało się, 
że Wiewióra był wysoko zaasekurowany 
To nasunęło na myśl podejrzenie, że o- 
gień został podłożony przez zbrodniczą 


Łódź, 4 marca. 
(gr) — Przed kilku miesiącami zgło- 
siła się na posterunek P. P, w Konstan- 


złożyła zameldowanie, że była 
jokatorka, 25-letnia Stanisława 
lewska, zamieszkała w Łodzi przy ulicy 
Przejazd 84, poddała się niedozwolonej 
operacji spędzenia u 

Remblewska o mało nie przypłaciła 
swej lekkomyślności życiem, gdyż po 
zabiegu ciężko zaniemogła i wówczas 
TW ją na dłuższy pobyt do' szpi- 
tala, 


M, Kopczyńska (Łagiewnicka 46) wróżka 
która z amatorstwa, bez naimniejszych 


(gr) — Urząd śledczy w Łodzi pro-; 3 
wadził dochodzenie w sprawie pożaru |że ogień pokazał się jednocześnie w kil- 


Ogień strawił całą jako podejrzany o podpalenie, pr 


zagrodę wraz z domem rear | się, wzięty w krzyżowy ogień pytań, do| pr, 35. Bandyci, zrabowawszy pieniądze, zwią- 
aty były 


Í dała „pacjentkę”. 


celem uzyskania premji asekuracyjne 


Ireke. 
| Już w czasie pożaru skonstatowano, 


iku miejscach, Wiewióra, 


inkryminowanego mu przestępstwa. 
przeddzień pożaru gospodarz wywiózł 
zapasy owsa i ziarna, poczem palił 
zagrodę. 

Wiewiórę oddano do dyspozycji 
dziego śledczego. 


Wróżka w roli lekarza-ginekologa 


Niedozwolone operacje znachorki zaprowadziły ją do więzienia 


że Remblewska przybyła do wróżki, by 
jej przepowiedziała przyszłość z kart. 


zbada ją i w ten sposób wywróży 
przyszłość, 


Nieszczęśliwa kobieta została poddana| 
tynowie niejaka Antonina Cejner, która zabiegowi bez jej wiedzy i woli. 
iei sub-|czyńska bowiem zaproponowała 
emhb- | lewskiej, że 


Renk 


** 

Tymczasowa Rada Miejska w Łodzi zwoła- 
na zostanie na następne posiedzenie w dniu 12 
b. m, t. ji. w czwartek przyszłego tygodnia. 
Porządek dzienny tego posłedzenia nie został 
jeszcze ustałony, gdyż do tego czasu odbędą 
silę dwa posiedzenia komisji radzieckiej, na któ” 
rych załatwiony będzie szereg sprawe 


Nłenjawnieni dotąd sprawcy dokonali wczo= 


aresztowany | raj w Pabjanicach zuchwałego napadu na mie- 
zyznał | 


szkanie Jana Włodarczyka przy ulicy Leśnej 


zali i wrzucili Włodarczyka do piwnicy. Po do- 
konaniu rabunku napastnicy uszłi. 
Pr” 


x 
W najbliższych dniach rozstrzygnięta będzie 


sg: Sprawa skasowania dwuch powiatów w woje- 


wództwie łódzkiem: łaskiego i brzezińskiego. 
Część powiatu łaskiego z Pabjanicami ma być 
włączona do powiatu łódzkiego, zaś pozostała 
część do powiatu sieradzkiego. Tak samo część 
pow. brzezińskiego z Brzezinąmi ma być przy* 
łączona do powłlatu łódzkiego. 


Zderzenie furgonu 
z tramwaiem 


Łódź, 4 marca. 
Trzeci komisarjat P. P. pociągnął do 
odpowiedzialności Piotra  Pietruszkę, 


Podczas badania nastąpiło poronie-| zamieszkałego przy ul. Kilińskiego 15 


mie, d potem katastrofałne skutki, 


Zajza to, że w dniu wczorajszym około go- 


zbadanie i „poradę lekarską" otrzymała | dziny 7-ej wieczorem jechał furgonem 


wróżka 15 złotych. 


Pociągnięta do odpowiedzialności kar|manewrował na jezdni przy ul. 


po szynach tramwajowych, a następnie 
Zgier- 


nej Kopczyńska nie przyznała się do wi-|skiej, skutkiem czego spowodował zde- 


ną za przeprowadzenie niedozwolonej 


| rwalifikacyj, podejmowała się tak nie- operacji na 8 miesięcy więzienia. 


bezpiecznego dla życia zabiegu. Kop- 


czyńską aresztowano. 


W motywach sąd nadmienił, iż pod-|szczęście zderzenie nie pociągnęło 
sądna już raz była karana więzieniem | sobą ofiar w ludziach, 


IW czasie dochodzenia wyszło najaw,. za identyczne przestępstwo. 


Okazało się, że operacji dokonała ny. Wyjaśniła sądowi, że jedynie zba-|rzenie tramwaju ozorkowskiego z jego 
Sąd skazał oskarżo- | wozem. 


Furgon został całkowicie rozbity, 
tramwaj zaś częściowo uszkodzony. Na 


za 


Didgarujemy wynik meczu Bruksela -- kódź| 


. Wielki konkurs sportowy redakcji 

Żadna chyba impreza  pięściarska wziąć każdy, który posiadać będzie 
nie zdołała wywołać w naszem mieście pięć kuponów od Nr. 1 do 5-go oraz je- 
tak kolosalnego zainteresowania, jak za den kupon główny. Kupony ukazywać 
powiedziany na dzień 10 marca wy- się będą w „Expressie“ codziennie od 
stęp bokserów belgijskich w między- dnia dzisiejszego do niedzieli włącznie 
miastowym nieczu Bruksela — Łódź. Kupony będą numerowane od 1 do 5-iu. 


Amatorski boks belgijski to dła nas wiel Kupon główny ukaże się w niedzielnym 
ki znak zapytania. Nie wiemy jaką kla- 


sę reprezentują nasi goście z Zachodu | 
Wieści z obozu 


Nie możemy przewidzieć czy nas poko- 
nają, bowiem niema tu żadnej skali pò- 


równawczej. Ale jedno jest pewne a' É 
mianowicie, że będziemy Świadkami naj | Poznań, 4 marca. 
bardziej sensacyjnej walki bież. sezonu! „ W Ostatnich dwu dniach uczestnicy 


Chmielewski — De Schrywer, O walce dzy © dkoakiw Wici: 


tej mówi dziś cała Polska. Wszyscy, dwoma kandydatami do obsadzenia wagi 
zdajemy sobie sprawę, że będzie to muszej. Pe | 

wielki pojedynek dwuch najpoważuiej. , O ile w niedzielę zauważyć można 
szych kandydatów do złotego me- kvło nieznaczną przewagę Sobkowiaka, 


i o tyle wczoraj 3-rundowy trening miał 
dalu olimpijskiego. De Schrywer DrZY- przebieg zupełnie wyrównany. Pocie- 


jeżdża do Polski jako faworyt stupro- szającym jest fakt niętylko szybkiego po 
centowy, jako pięściarz niepokonany, “rotu Rotaol za do formy, ale r3 v1ież 
który w ostatnich czasach wygrał POŹAdANA stab!:zacja ic4> wagi, W po- 
i p iviedziałek ważył on tylko 510 kg., czyl 
wszystkie swe waiki przez k. o. Po- zaledwie kilogram ponad limit. 
prostu nie chce się wierzyć, by Chmie-| , W spotkaniu sparringowem Spoden- 
lewski nasz najlepszy pięściarz został kiewicz w ciągu dwu rund zdecydowa- 
zdetronizowany. Chmielewski jest na- nie górował nad Krzemińskim który u- 


f 


szą nadzieją bokserską jest zawodni- patrzony jest na reprezentanta w wadze, 


i a 3 LE 3 
kiem, w którego wierzy cała Palika ZEW odwc A Sw Arai 


sportowa. A jednak? Wszyscy pod chiyycająco, Krzemiński musi jeszcze| 
świadomie odczuwamy lęk przed cze-| strenować 800 gramów do wagi kogu- 
kającą go walką i z tąd to niezwykłe ciej. i - 7 

zainteresowanie meczem Łódź — Bru- Sensacyjny przebieg miał sparring 


Pol - Juta z Piłat Piłat tatnich 
ksela, które zecelektryzowało Łódź spor zwycjea wach sz Baa iSi 
lowa. 


sił i walił w Pol - Juta jak w worek tre-| 

To olbrzymie zainteresowanie jakie ningowy. W drugłej rundzie „Francuz" 
towarzyszy meczowi z Brukselą skło- Poszedł do ataku i odrazu się nadział na 
nito redakcję „Expressu“ do ogłoszenia! 
konkursu sportowego dla swych Czy, 
telników. Przyznaieniy, że warunki koi 
kursu nie sa łatwe i nastręczają wiele! 
trudności właśnie z uwagi 


Wieści z baisia 


na fakt, ŻE zakończona została w Antwerpii 
pięściarze belgliscy są u nas zupelnie 6-dniówka kolarska. Pierwsze miejsce 
nieznani. Spróbujmy iednak szczęścia zajęła para Deneef — Demuysscher — 


„Expressuś 


numerze „Expressu“. 

Wypełniony kupon główny oraz 
pięć kuponów numerowanych należy 
przesłać do redakcji ,, 
niej do dnia 9 bm. godz. 21-ej. 


Expressu" najpóź| zji wystosow 


Francuzi wycofali 
zgłoszenie Ehrlicha 


Jak już donosiliśmy, został najlep- 
szy pińng-pongista polski Ehrlich zgło- 
szony na mistrzostwa Świata przez 
Związek Francuski. Jednocześnie zgło- 
szony został Ehrlich przez Polski Zwią- 
zek Tenisa Stołowego, który przy oka- 
ał pismo do Związku Fran 
cuskiego z zapytaniem na jakiej zasa- 


Dalsze szczegóły konkursu ogłoszo-| dzie zgłoszony został Ehrlich przez 


ne będą w najbliższych numerach. 


pięściarskiego 


Chmielewski na deskach w czasie Ssparringu z W sdemanem 
|sierp górala. 


deski. 


Trzecią rundę przerabiał Poi - Jut z|cofali jego zgłoszenie, 


Szymurą. Poznańczyk jest obecnie w 
bardzo dobrej formie. 


Bardzo interesująco wypadł sparring 
Chmielewskiego z Wiedemannem (75 
kilo). Poprawiający swą formę z dnia 
na dzień Chmielewski miał raźną 
przewagę w pierwszej rundzie. dru- 
piej ślązak ruszył do ataku i silnym cio- 
sem w szczękę posłał Chmielewskiego 
na deski! 

W trzeciej rundzie Chmielewski Srs 
szedi do zwarcia i tu górował nad Wie- 
demannem zdecydowanie. 

W ciagu ostatnich dni dwukrotnie | 
trenowali ze sobą Woźniakiewicz i Jań- 
czak, przyczem warszawianin  umiejęt- 
nie wykorzystując przewagę długości ra- 
mion, 

Kajnar nie przychodzi na treningi obo- 
zowe, ponieważ władze wojskowe nie. 
zwalniają go w godzinach przedpołudnio- ` 
wych ze szkoły. Był natomiast na o- 
statnim treningu wieczornym Warty i 
sparował z Sipińskim. A 

Obaj pieścjarze będą już lada dzień 
obozie. Sipiński przybył już w 
działek, a Kajnar ma być od środ 


Í 


na! 
ponie- 


Fo 


Z wszystkich dziedzin 


cmieg$m Świeta 
dniach na zaproszenie kanadyjczyków 
do Toronto. 

Zaproszona została również do Ame- 


, 
' 


Związek Francuski. W dniu wczoraj- 
szym nadeszła już odpowiedź z Francii, 
w której Związek Francuski wyjaśnia, 
że zgłosił Ehrlicha dlatego, ponieważ 
otrzymał informacje, że polacy nie we- 
zmą udziału w mistrzostwach. 

Przy okazji zawiadamiają Francuzi, 


Pol - Jut poszedł na jże z chwilą otrzymania wiadorgości, że 


Ehrlich zgłoszony został dla Polski wy- 


ŁOZLA chce sprowadzić 


trenera 


Zarząd ŁOZLA czyni starania o przy- 
jazd do Łodzi trenera PZLA p. Cejzika 
na miesiąc kwiecień. Pobyt trenera na 
początku sezonu  lekkoatletycznego w 
naszem mieście miałby duże znaczenie, 
ponieważ przeprowadził on już z naszy= 
mi zawodnikami zaprawę zimową na sa- 
lach, a obecnie mógłby przeprowadzić 
praktyczne treningi na boisku. 


Piłkarze UT jadą do Poznania 


Jak się dowiadujemy, drużyna piłkarska 
Union-Toutingu wyjedzie na początku sezonu 
o Poznania, gdzie rozegra towarzyski mecz z 
gowa Wartą. 


Walasiewiczówna startować 
będzie w Łodzi 


W związku z pobytem prezesa Ł.O,Z.L.A., 
. Kordasza, na walnem zebraniu P,.Z.L.A, w 
arszawie, dowiadujemy się, że prez, Kardasz 
poczynił staranie, by Wałasiewiczówna śiartów” 
wała w tym sezonie w Łodzi. m 
Start Walasiewiczówny w naszem mieście 
dojdzie dełinitywnie do skutku na mistrzostwach 
kobiecych Polski, które odbędą się w tym sezo- 
nie w Łodzi, przyczem prawdopodobnie Wala- 
siewiczówna wystąpi jeszcze przedtem w Łodzi 
w ramach jednej z ciekawszych imprez lekko- 
ałletycznych. 


OGdwełanie meczu 
Cu zvia=H:koah 
W niedzielę, 8-$o b. m, miał się odbyć w 
Łodzi drużynowy miecz bokserski między ino- 


wrocławską Cniavią a łódzkim Hakoahem. Mecz 
ten jednak w niedzielę 8-go b. m, nie dojdzie 


d 
li 


i postaraimy się odpowiedzieć na pyta- 260 pkt., 3.059, 480 kim., Il-gie miejscć ryki i Kanady łyżwiarska para austrjac- 99 skutku i odbyć się ma w innym terminie 


izajęła para Charlier — Depauw, 
nia- > zz 


ka rodzeństwa Pausin, wicemistrz tur- 
nieju olimpijskiego. 
na 


JAKI BĘDZIE WYNIK MECZU ŁÓDŹ 
— BRUKSELA I KTO ZWYCIĘŻY W 
WALCE CHMIELEWSKI — DE 


SCHRYWER. i 


Dla zwycięzców konkursu przezna- 
cza redakcja „Expressu“ szereg nagród 
miedzy innemi abonamentowy bilet na 
bokserskie mistrzostwa Polski, nagrody 
pieniężne, bilety na mistrzostwa  pięś- 
ciarskiego okręgu łódzkiego oraz Sze- 
reg iunych nagród, 

Udział w konkursie „Expressu“ może 


| Kupon Nr. 1 | 


$ 


| dający prawo uczestniczenia w konku 
sie sportowym „Expressu 


Kupon ten należy przechować i wraz z 
kuponem złównym przesłać do redakcii 
„Expressu“. 


Ot varcie sezonu piłkarskiego 
Korzystając ze sprzyjających warunków atmo- 


sięrycznych piłkarze łódzcy już w najbliższą nie- 
dzielę wyjdą na boisko. Mianowicie ligowy ze- 
srół ŁKS-u rozegra w Pa kA godz. 11.30 
pz clulniem mecz towarzyski z 
Gee oe: wystąpią w silnych składach, Mecz 
cdbędzie się na stadjonie ŁKS-u przy Al. Unii 
i zostanie poprzedzony o godzinie 10-ej rano 
przedmeczem, i 
gte 

Pilkarze ŁKS-u w dniu jutrzejszym, to jest 
w czwartek, o go”z. 15-ej rezpoczynałą treningi 
na boirtn mzy NI. Unji pod kier, trenera Czei- 
slara, Tealnii fe ndhywać się będą stale we 
wtorki : czwo lki, Kierownictwo sekcji pilkar- 
skiej ŁKS-u avsiuje do swych zawodników, by 
zgłaszali się na treningi jaknajliczniej, 


Ł.T.S.G. | 
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Znakomita biegaczka amerykańska, u 
fielena Stephens, na niedawnych zawo- Przewodniczący międzynarodowego 
, dach w New Yorku poza zwycięstwem | Komitetu Olimpijskiego Baillet - Latour, | 
na 50 mtr. zajęła jeszcze pierwsze miej-|óraz prezes Międzynarodowej Federacji 
sce w kuli — 12.78 mtr. i w skoku wdal |Lekkoatletycznej Kdstroen wyjechali do 
z miejsca — 255 emt: Tokio, aby na miejscu przekonać się o 

KA możliwościach organizacyjnych Japonii 

Uniwersytety Oxford i Cambridge |w ewentualnem przeprowadzeniu igrzysk 
przygotowują się energicznie do słynne- ‘olimpijskich 1940 r. 
go biegu na Tamizie swoich ósemek wioj Jeżeli chodzi o ziaiowe igrzyska 1940 
ślarskich. Prasa angielska z zaintereso- | roku, największe szanse uzyskania ich 
waniem omawia fakt, że w ósemce Ox- organizaci: posiada Norwegia. 
fordu wiosłuje amerykanin Lumb, 


ex 

Amerykański pływak Walter Spen- 
ce, który od wielu lat należy do najlep- 
.szych pływaków świata, ustanowił ostat 
inio nowy rekord światowy na zawo- 
| dach w Chicago, uzyskując na 100 mtr, 
stylem klasycznym wynik 1:10,2 sek. 
jDawny rekord należał do amerykanina 
| Higginsa. 


W związku z plenarnem zebraniėřn 
P. Z. M. przytoczono szereg danych za 
ubiegły rok, które w ten sposób pozwa- 
iaja zbilansować motocyklizm nasz: 
Motocykliści zorganizowali w ub. sezo- 
nie sporo imprez, z których największe- 
mi były międzynarodowe zawody w 
Bydgoszczy i międzynarodowy Tourist 
Trophy Polski w Wiśle. Wszystkie im- 
prezy wykazały dalszą poprawę pozio- 
mu naszych zawodników. 

Do najciekawszych imprez sezonu 
należał mecz motocyklowy Polska — 
Niemcy w Wielkich Hajdukach. Mecz 
wprawdzie nie był oficjalnie punktowa- 
ny, niemniej stanowił doskonałe porów- 
nanie klasy motocyklistów obu państw. 
Egzamin ten wypadł dla nas dodatnio. 
Prześraliśmy oczywiście mecz, ale w 
i Kanady na tournée. stosunku nieznacznym, przyczem U- 

Natomiast inny austrjacki łyżwiarz|względnić trzeba gorsze maszyny na- 
figurowy, Kaspar, trzeci w konkursie o-|szych motocyklistów 'i skład gości z mi- 
limpijskim w Garmisch w tych 'strzem Europy Rumrichem na czele. 


Na skoczni narciarskiej Tikesund 
pod miastem Dramen znakomity sko- 
czek norweski Reidar Andersen uzyskał 
doskonały wynik 94 mtr. Jest to naj- 
dłuższy dotychczas skok, uzyskany na 
terenie Norwezji. 


Finałowy mecz hokejowy o mistrzó= 
stwo Niemiec odbędzie się 6 marca w 
„Monachium pomiędzy SC. Riessersee i 
Berliner Schlittschuhklub. 


Mistrz olimpijski Karol Schaeffer od- 
rzucił zaproszenie wjazdu do Ameryki 


Dwa mecze bokserskie 


W najbliższy piątek, 6-$g0 b. m, odbądzie się 
w sali Teatru Popniarziąć przy ulicy Ogrodo=* 
wej Nr. 18 o godz, 20-ej wieczorem towarzyski 
drużynowy mecz bokserski Tajiun—Bar Kochba. 
Program meczu przewiduje dziesięć walk, przy- 
czem w paru wagach odbędą się po dwie walki, 

W niedzielę, 3-go b. m. odbędzie się w sali 
Geyera przy ulicy Piotrkowskiej 295 o godzi- 
nie 11.30 przed poł. drużynowy mecz bokserski 
między zespołami Geyera i K.P. Zjednoczone. 
W ramach meczu odbędzie się 8 walk, od wagi 
muszej do półciężkiej (w wadze lekkiej cdbzdą 
się dwie walki), Obie drużyny wystąpią w sil- 
nych składach z Cyranem, Bartosiakiem, Ost-ow- 
skim, Augustewiczem, Michalskim, Kijewskim, 
Wojciechowskim i in, 


Motocykiiści dobrze pracow sli 


w jubileuszowym raku dziesięciolecia istnienia P.Z.M. 


W międzynarodowym Tourist Trop- 
by Polski, Polacy wygrali dwa biegi, 
a goście zagraniczni pozostałe dwa. 

Mecz motocyklowy w Bydgoszczy 
między nieoficialną reprezentacją Polski 
a reprezentacją zagraniczną (zawodnicy 
Niemiec, Austrjj i Abisyńji) zakończył 
się zwyciętswem gości 19:5. ; 

Mecz Warszawa—Wiedeń wygrała 
Warszawa 17:8. | 

Warto jeszcze podkreślić ciekawą 
wyprawę czterech polskich motocykli- 
stów na wystawę światową w Brukseli. 
Polacy przebyli dłuższą trasę w zieź- 
dzie gwiaździstym, zdobywając pierw- 
sze miejsce i Puhar Narodów przed Wło 
chami. i 

Mistrzostwo Polski zdobyli: w ka- 
tegarji maszyn sportowych na 250 ccm. 
-- Świderski, na 350 i 500 cem. — Wit- 
kowski; w kategorii maszyn wyściśo- 
wych 250 cem. — Geyer, na 350'ccm, 
— Breslauer, a na 500 cem, — Krysta. = 


z 
T 
0. GO naiwaselsze... 


Pan Filip zachorowar Wezwał lekarza Z 
Ubezpieczaln:. Doktór przyszedł, zbadał, zapi- 
sał lekarstwo i nie mówiąc ani słowa, zamierza 
wylść. 

— Przepraszam.. — zatrzymuje go żona 
chorego. — A co jest mojemu mężowi? 

Doktór zastanawła się przez chwilę i odpo- 
wiada; 

— Co mu jest?.. Mlim,. Wiedziałem, proszę 
pani, tylko., zapomn'ałem jak się ta choroba 
nazywa.» 

„+ 

Pan Feliks zwierza się przed znajomym: 

— Nie wiem jaki zawód wybrać dla syną, | 
żeby prędko szedł w górę I miał jakieś widoki» 

— Pan się jeszcze zastanawia?., Niech zo- 
stanie lotnikiem! 

za 

Mąż wraca do domu | zastaje swą żonę to"; 
nącą we łzach, 

— (o się stało? — pyta zaniepokojony: — 
Płakałaś? 

— Ttttlte.ak» 

— Dlaczego?.„ 

— Tttttttt.'ego nie mozę ci powiedzieć, 

- — Nie możesz?.. Dłaczego?..« 

— Bbbbbbo napewno będziesz uważał, że to 
Za drogo, 

w 

Pan Emil wrócił późną nocą do domu, chwie- 
jąc się zlekka na nogach. Gdy wszedł do poko- 
ju, zegar wybił pierwszą godzinę. 

— A to fotr. — mruknął pan Emil į rozbił 
zegar kilku uderzeniami zrubego kija. 

— (o się stało?.. — pyta zbudzona ze snu 
żona. — Coś ty zrobił?,, Dlaczego rozbiłeś 
zegar?! 

— Jijia nnnnie zaczynałem... — odparł pija- 
ny. — On pierrrrrwszy uderzył 

zk 

Mayer przyszedł do swego znałomego w od- 
wiedziny, Przyszedł o piątej. O dwunastej w 
nocy jeszcze siedział. Gospodarz wściekał się, 
ale trudno. 

A Mayer udaje, że nic go nie obchodzi I za- 
czyna głośno gwizdać. Zdenerwowało to już zo 
sbodarza więc. powiada: 
snara Niech. pan nie .gwiżdże!.. Nie znoszę tego! 

— Pan nie znosi gwizdania? — dziwi się 
Mayer. — Jak to możliwe?.. Przecle pan miesz 
ka tuż koło dworca, gdzie co chwilę gwiżdże 
Jakiś pociąg. 

— Tak, ale jak pacląg zwiżdże, to wiem, 
że odchodzi! 


Codzienna nowelka „EXoressu” 


EON 


W Lipsku zademonstrowano oryginalny schron przeciwioiniczy, w kształcie 
walca metalowego. 


Oryginalny schron przeciwiotniecz 


Konkurs pługów 


W Alpach irancuskich odbył się konkurs pługów śnieżnych, dia stwierdzenia, 


y 


CATA 


Ry, 


śnieżnych 


PORY DZY 


który model nailepiej spełnia swe zadanie w górach. Oto fragment konkursu. 
200009000000000400000099000000000000000700000009000000000 


MIMIKA W 


Dzieje pewnego pierścionka 


Stary jubiler z pewnem zdziwieniem 
spojrzał na młodego mężczyznę, który 
wszedł do iego sklepu. 

Cóż go tu mogło sprowadzić? Prze- 
cigż chyba nie chciał kupić biżuterii. 

Młody mężczyzna nazywał się Wik- 
tor Ruben i był zdunem. Kilkakrotnie 
poprawa piece w mieszkaniu jubilera 

ila. 

— Czego pan sobie życzy? — spy- 
tał go jubiler. — Wszystkie piece są w 
porządku. Zresztą, już wiosna nadcho- 
dzi. Przestajemy palić. 

— Żona mi umarła — powiedział cl- 
cho zdun. 

Stary jubiler spojrzał nań ze współ- 
czuciem. Kilkakrotnie widywał jego 
żonę. Była to młoda 4 ładna kobieta. 

— Jej choroba pochłonęła wszyst- 
kie moje oszczędności — ciągnął dalej 


zdun. — Mam duże długi. Musiałem 
sprzedać rzeczy, które pozostały po 
nieboszce. Został mi jeszcze pierŚcio- 


nek. Kupiła go kiedyś za kilkanaście 
złotych. Może pan coś mi da za niego? 

I wyiął z kieszeni pierścionek. 

Stary jubiler obejrzał dokładnie pier- 
Ścieńn, poczem skierował wzrok w stro- 
nę zduna. 

— Kupie go — rzekł. — Dam panu 
parę złotych. 

Twarz Rubena rozjaśniła się. 

— Jak na złość nie mam drobnych 
— dodał jubiler po chwili. Będzie 
pan musiał parę chwil zaczekać. 

Til skierował się w stronę swego 
gabinetu. Zamknął starannie drzwi i 
połączył się telefonicznie z mieszka- 
niem dyrektora banku, Karola Nurma. 


Za wydawce i druk: Wydaw. nictwo „Republika“ Sp. z or. odn. Re daktor odpowiedzialny: Jan Grohelniak, Łódź, ul. Piotrkowską nr, 4% 


— Czy pan dyrektor Nurm? — Spy- 
tał, — Tak? Witam pana dyrektora. 
Pan dyrektor zapewne przypomiha so- 
bie ten piękny brylantowy pierścień, 
który pan nabył u mnie przed czterema 
miesiącami. Nie wiedziałem, że go pa- 
nu skradziono. Teraz właśnie zgłosił 
się do mego sklepu pewien człowiek, 
który chce mi ge sprzedać. Zwrócę się 
do policji. Pragnę jednak jednoczośnie 
zawiadomić pana dyrektora, że pan od- 
zyska skradziony pierścień. 

Dyrektor Nurm nie odpowiadał. 

— Czy pan dyrektor nie słyszy? — 
zawołał zdziwiony jubiler. 

— Słyszę, słyszę — otrzymał wre- 
szcie odpowiedź. — Proszę zatrzymać 
tego człowieka. Zaraz do pana przyja- 
z Niech pan narazie nie melduje po- 
ii. 

— Ależ panie dyrektorze. to zupeł- 
nie zbyteczne — powiedział Til. — Po- 
co pan ma się fatygować? O ile mi 
wiadomo, pan mieszka dość daleko. 

— Zaraz przyjadę. Niech pan nara- 


-= M 


kobietą, ale gdyby dyrektor Nurm- szu- 
kał dyskretnej przyjaciółki, spewnoś- 
cią znalazłby powabniejsza. 

“Til postanowił chwilowo nie skła- 


ście Poniatowskiego w Warszawie. 


H KRY WIŚLANE RUSZYŁY. 


W związku ze zwyżką temperatury i 
ogólnem ociepleniem ruszyła kra na Wi- 
śle tworząc'w wielu punktach poważne 
zatory. Zdjęcie nasze ilustruje zator 
powstały z napływu kry tuż przy mo- 


MISTRZOSTWO ŚWIATA NA ŁYŻ 
WACH, | 


Na międzynarodowych zawodach łyż- 

wiarskich o mistrzostwo Świata w Pa- 

ryżu, pierwsze miejsce zajęła para Mas 
xi Herber į Ernst Baler z Wiednia, 


— 5 tysięcy złotych. R 

— A ile chce ten człowiek? _ 

— On nie wie,:że pierścionek posSia- 
da dużą wartość. Odda mi %1 za parę 


dać meldunku w policji. Nurm był prze-| złotych. 


cież jednym z iego najlepszych, wypró- 
bowanych klijentów. 
Po paru chwilach Til wrócił 
zduna, który czekał na pieniądze. 
— Jeszcze parę chwil — powiedział 


Niech pan odku- 
pań- 


— To doskonale. 


pi. Pierścionek będziż stanowi 


do|ską własność. Zrobi pan świetny in- 


teres, ; 
— Panie dyrektorze, la nie robie ta- 


— Panu się chyba nie śpieszy, prawda? |kich interesów — powiedział jubiler 
— Nie. Nie mam teraz roboty — od-| niepew'se. 


parł mu. 
Upłynęło dziesięć minut. , 
Do sklepu jubilerskiego wpadł zdy- 
szany dyrektor Nurm. 


— Wiem o tem —  uśmizcfaqł się 
Norm. — Ale tym razem uiegn,e pan 
niojej wci. Jestem przecież pańskim 
wilo!etaim klijentem. Zaznaczam jesz- 


Rzucił okiem w stronę zduna, stoją-|cze raz, że bardzo mi zależy na tem, 


cego przy oknie 3 szepnął do Tila: 


aby nikt r'e dowiedział się o tej Swej 


-— Muszę z panem pomówić na o-| tranzakcji. 


sobności. 
‘` Jubiler wprowadził go do sasiednie- 
go pokoju. 


--- A więc dobrze. Zgadzam się. 
Siary jubiler wrócił do zdrna. 
Wyjął z portmonetki 10 złotych I 


— Czy to ten człowiek chce sprze-| wręczył mu je. 


dać pierścionek? — spytał Nurm. 
— Tak: To ten — odparł jubiler, 
spoglądając nań uważnie. — Żona mu 
umarła. To była młoda i ładna kobieta. 
Umyślnie wspomniał o żonie, 


są- | Się. 


Ruben szybko sctiował pieniądze: 
— Pziękuję panu — tzekł. 
1 zwk! za drzwiam) sklepu. 
Miody zdun nigdy nie dow'edziu 


że pierściań przedstawiał dażą 


dząc, że w ten sposób może sie dowie, | varlość. 


czy- dyrektora- Nurma coś z ta kobietą 


zie nie zwraca się do policji, słyszy łączyły. 


pan? 
— Ależ dobrze, 
rektorze. 
Dyrektor Nurm odłożył słuchawkę. 
Stary jubiler nie mógł zrozumieć je- 
go postępowania. Wydawało mu się, 
jakgdyby Nurma przeraziła wiadomość 
o odnalezieniu pierścionka. 
Czero ten człowiek się 
wiać? Tył. 
Czyżby go coś łączyło z żoną zdu- 
na? Nie, to było niemożliwe! 
Nieboszczka wprawdzie była ładną 


dobrze, danie dy- 


mogł oba- 


Byś może nie wiedziała równ'eż o 


tem 'cgo żona, która ctrzymała go G* 


"= A cóż mnie obchodzi jego żona? [swego xochanka. . Jej pizyjacsl pozos 


— mruknął Nurni niecierpliwie. — Pro-| stawał 
iszę pana, 


dał polici żadnego meldunku. 


muszę jasno postawić całą |sza:xą zł aziejską, 
sprawę. -Zależy mi, aby pan nie skła-| mieszkanie 


w ścisłym koałakcie z pewną 
która obrabowuła 
znanej aktorki. Marji Bo- 
duin. zabierając między innenv cenną 


— To jest mój obowiązek, panie dy-| n.żuterię, 


rektorze — odpowiedział jubiler. 
— Obowiązek? —  skrzywił sia 
Nurm, — Przecież pierścioiek stang- 


wit méi, własność. 
dowanym i wcale mi nie zależy na od- 


zyskaniu tej drobnostki. 
Swego czasu zapłaciłem? 
——— 


Ja jestem poszko-| zancie od dyrektora Nurma. 


Fwr$sienek, który otrzymała $omą 
zduna, stanowi! własność aktorki. 


/ A młoda aktorka dostała go w pre- 


Nurm był człowiekiem żonatym {í 


Jle ja panu; dlatego tak mu zależało na śŚcisłei dys- 


krecji Dol. 


aramee m 


